»»Czas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy uiedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po iv ent., z przesyłką BE 
we Lwowie po 10 centów do nabycia w biurze dzie- ników, przy ulicy Karola Ludwika Í. 


wynosi: 
na cały rok || na kwartał | 
20 złr. | 


12 centów; 
9. 


Prenumerata 


|na 1 miesiąc 
| 1 złr. 80 ct. 


W JMUOJCU. 30% ein za e 0 złr. | 5 złr. 
Pocztą w państwie austryackiem . 24 złr | 6 złr. 2 złr. 50 ct 

f a A E. 28 z. | Tr. | 3 zł. 

do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- i | 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego | 32 złr. 8 złr. | 8 złr. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenuweratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać framco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — listy reklamacyjne RLZ zad nie podlegają opłacie 
ocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Kraków, Czwartek 6 Kwietnia 


Rocznik XLVI. 


Prenumeratę przyjmują: 


S. A. Krzyżanowskiego, 


w Rynku. 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., 


przyjmują: we Lwowie biuro 


opernika l. 11; w Paryżu w 
Courbevoi pod Paryżem rue du Ch 


w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 


Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza 

l. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, hande 
gł — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru- 
za każdy następny po 5 cnt. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia í prenumeratę 
zienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
łącznie p. Adam rue du Four 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
emin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.) ; 


pe Maryacki 
Kretschmera 


Oppelik, R. Mosse (także 
. Schalek , M. Dukes, $ aye TI H. Friedl 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp. 
Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej 


Mi = r ÓT = OEI 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 cet.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


godzonym przez Daily News kształcie, od- 
powiedź była ostra, stanowcza, a treścią 
swą i znaczeniem wychodząca daleko po 
za ramy lokalnej, irlandzko-angielskiej kwe- 
styi bieżącej. 

Ubolewał sędziwy mąż stanu, że aspira- 
cye klas „posiadających* tak często nie 
zgadzają się z ideałami narodowemi. Gdy- 

"E ; — ; |byśmy nie wiedzieli, z kim mamy do czy- 

W miejscu wynosi prenumerata: rocznie |njenią, gotowi bylibyśmy przypuścić, że to 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., jakiś socyalistyczny przywódca wobec ku- 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. M Sn FPP SEBA 


e dełegavyi * ew swój na 

BAG Na żądanie odsyłany będzie miejseoy | yę.* Użycie słów „klasy posiada- 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowie '« spra wia, że zdanie całe brzmi, jak 
dopłatą. PY ~ |ustęp z mowy Burnsa w Hyde-Parku. 
Uprasza się o wczesne zamawianie I wyrażne|Badźmy spokojni! Autor tych słów jest 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade: | w, ciem wszelkiego radykalizmu społecz- 
słanie dawnej opaski drukowanej z Kreda dego, jak teddy wiódł telekso i tak du! 

z rzyjmuje Administracya j}. ©. ~. : RZE KIE 

WG Sai ROGÓW bitnie j 2) Jego odpowiedż, głośniejsza od 
pajdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem tej, odpowiedź, jaką dał robotnikom, pyta- 
pocztowy m. Jącym go o ośmiogodzinny dzień pracy, 
Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule|jest tego jawnym znakiem. Czytając słowa 
każdego numeru. 


J „.|„klasy posiadające,“ trzeba zawsze mieć 
Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini-|na pamięci ludzi, pod których adresem 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 


Gladstone wystosował tę ostrą admonicyę. 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu| Najbogatsi kupcy i bankierzy angielscy 
Maryackim l. 9, handel Smidowicza w Su-|usłyszeli ją z ust jego i do nich też była 
kiennicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzy-|skierowaną; skierowaną była wprost do 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba-|warstw, które w Anglii i w całej zacho- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul.|dniej Europie reprezentują sam rdzeń spo- 
łecznego i ekonomicznego liberalizmu. 
Polityczna barwa członków deputacyi, jak 
w ogóle całej City, ich torysostwo, w ni- 
czem nie zmienia tego niewątpliwego faktu. 
A teraz fakt drugi. Nie radykał to był, 
ani socyalista, ale najczystszej krwi libe- 
rał, co te słowa rzucił londyńskim wy- 
 |słannikom. Jest więc jakieś wielkie, głę- 
bokie nieporozumienie między przywódcą 
politycznego liberalizmu angielskiego, a 
przedstawicielami międzynarodowego libe- 
ralizmu socyalnego i ekonomicznego! I nie 
trudno powiedzieć jakie ? : 
Polityczny liberalizm, który w połowie 
tego wieku wystąpił na jaw z taką potęgą, 
pod szlachetnem hasłem reakcyi przeciw 
absolutyzmowi i uciskowi narodów, zwycię- 
żył prawie na całej linii i szeregiem prze- 
wrotów wywołał obeeny stan polityczny Eu- 
ropy zachodniej. Ztąd w ludziach tej epoki 
liberalizm jest wyrazem etymologicznie na- 
wet prawdziwym, równoznacznym z poję- 
ciem wolności politycznej ludów. Ale po 
swem zwycięstwie znalazł polityczny libe- 
ralizm w okresie tryumfów gotową już so- 
cyalną i ekonomiczną formę, z zeszłego 


Grodzkiej, handel Kretschmera i główna tra- 
fika w Rynku głównym. 

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika l. 9. 


Kraków 5 kwietnia. 


Przed samemi Świętami Wielkanocnemi 
zdarzył się w Londynie fakt, ledwie wspo- 
mniany w dziennikarstwie niemieckiem, za- 
znaczony tylko zlekka przez pisma francu- 
skie, a jednak bardzo. ciekawy i znaczą 
który w prasie angielskiej odbił się gło- 
śnem echem, echem polemiki zaciętej i na- 
miętnej. Stary Gladstone przyjmował depu- 
tacyę londyńskiej City, która przyszła bła- 
gać go, aby zaniechał planów autonomii dla 
Irlandyi. Trudno ustalić dokładnie dosło- 
wne brzmienie odpowiedzi, jaką kupcom 
z City dał premier angielski; wszakże za- 
równo w tej ostrej formie, w której ją po- 
dał Daily Telegraph, a powtórzyło wiedeń- 
skie biuro korespondencyjne, jak i w | 


do magazynów mąki i pobiegł radośnie do wach- 
mistrza. 

Już był wieczór, zorza gasła, bezludne zazwy- 
czaj uliczki opustoszały jeszcze bardziej , w oknach 
natomiast zaczęły gęsto połyskiwać światełka. — 


Na kresach lasów. 


Opowiadanie wygnańca. 


(6) Napisał Wachmistrza nadspodziewanie zastał Ujbanczyk 
Stefan Nabram. w domu, ale ten tylko nań spojrzał z drugiego 

pokoju i nie spieszył się bynajmniej wyjść do 

sy niego. Czekał więc Jakut spokojnie, stojąc u pro 

(Ciąg dalszy). gu kuchni dużej, zalanej światłem palącego się 

UI ogniska, pełnej kobiet rumianych, białolicych i 


jakichś ludzi, Jakutów i Kozaków, uwijających 
się po izbie, przenoszących jakieś naczynia i rze- 
czy i całkiem niezdających się zwracać na niego 
uwagi. Głodny i spragniony chłopak łykał dra- 
żniące zapachy potraw ; markotny słuchał rozmów 
obojętnych lub wesołych śmiechów i gwaru, do- 
biegającego z za ściany, gdzie bawili się zebrani 
właśnie u wachmistrza. goście. 

— Jutro, dziś późno, niema czasu — objaśnił 
małoletni synek gospodarza, odnosząc mu kwit 
z powrotem. 

— Do jutra czekać nie mogę.. 
powiedzieli, że dziś wydadzą. 

Malec ruszył ramionami i nie wyrzekłszy słowa, 
oddalił się w głąb mieszkania. Ujbanczyk, przy- 
zwawszy na pomoc wszystkie zapasy swojej nie- 
złomnej cierpliwości, wartował dalej u progu z kwi- 
tem w ręku. Wyjście z domu było tylko jedno 
przez kuchnię, musiał więc doczekać się kiedyś 
gospodarza. Los zlitował się nad nim wcześniej, 
niż się spodziewał; wkrótce drzwi otworzyły się 
szeroko i ukazał się w nich gruby, wąsaty Kozak, 
w szarym, wojskowym szynelu, 

Ujbanczyk poznał wachmistrza i wysunął się 
z cienia. 

— A tyś tu jeszcze? — zapytał tenże, marsz- 
cząc brwi i marsowato strosząc wąsy. 

— Okaż pan łaskę... reny! W Okręgu powia- 
dali... 

— Tyś z Andy? Człowiek Andrzeja? — prze- 
rwał kozak. 

— Tak. On kłania się szanownemu panu 
i prosi... f i 

— Cóż? on nie wie... porządku? — z na: 
ciskiem wyrzekł mało-miejski dygnitarz i spojrzał 
znacząco na ręce Jakuta. — Dziś dać nie mogę, 
późno, Przyjdź jutro! ; i í y 

— W Okręgu powiadali... jeszcze niema sió- 
dmej; jeszcze magazyny otwarte — odparł nad- 
spodziewanie śmiało Jakut. 

— Powiedziałem, późno! — wrzasnął zapćrzo- 
ny kozak. — Wynoś się! SĘ 

Jakut pochylił głowę; ale przebrała się miara 


Trzysta wiorst, oddzielających dolinę Andy od 
powiatowego miasteczka, przebyli w przeciągu 
pięciu dni. Zle odżywiani, żle odziani, nacierpieli 
się niemało; szczególniej Rosyanin, który pod ko- 
niec już się nawet nie gniewał, nie klął, nie skar- 
żył, a zastygł w ponurej apatyi, leżąc bez ruchu, 
skurczony na sankach pod wiązką łachmanów, 
służących mu za odzież i pościel. 

— Aby mi tylko w drodze nie umarł! — mru- 
ezał Ujbanczyk, oglądając się na niego i popę- 
dzał reny. ; 

Nareszcie szóstego dnia przed południem sta 
nęli w miasteczku. Ujbanczyk przedewszystkiem 
zajechał do Uprawy, gdzie zdał Rosyanina i pa- 
piery, a także wywiedział się o mące. Rzeczywi- 
ście przyszło z „gubernii* pozwolenie na rozda- 
wanie cierpiącym głód gminom Jakutów i Tunguzów 
mąki z zapasów, znajdujących się w magazynach 
rządowych, ale w ilości prawem określonej, sto 
sunkowo do liczby dusz, płacących podatki, i nie 
darmo, ale tytułem pożyczki, rozłożonej według war- 
tości mąki i kosztów przewozu. Wiadomość ta 
zmniejszyła znacznie wiarę Ujbanczyka i Dżjanki 
w skuteczność ofiarowanej pomocy, a nawet w jej 
potrzebę. Naradziwszy się jednak, postanowili na 
wszelki wypadek zabrać należną im część. Jeżeli 
okaże się zbyteczną, będzie można ją zwrócić — 
rozumowali — przewóz nic przecie więcej nie bę- 
dzie kosztował nad to, co już stracili, a tymcza- 
sem Andrzej i gmina mogliby gniewać się za sa- 
mowolną zmianę ich rozporządzeń. Zabrał więc 
Dżjanka reny na koniec miasteczka do znajomego 
Jakuta, gdzie miał czekać na brata, a Ujbanczyk 
poszedł załatwiać wymagane formalności, 

Cierpliwością, pokorą i uporem zwyciężył wszyst- 
kie kancelaryjne przeszkody; na ulicy, w ku- 
chniach, w przedpokojach wyczekał wszystkie go- 
dziny snu, złego humoru, braku czasu tych, od 
których załatwienie sprawy zależało ; wreszcie gło- 
dny, wyczerpany ogromnem natężeniem uwagi, 
jakiej wymagało od niego to ciągłe obcowanie 
zZ „panami,“ otrzymał od zarządu okręgowego kwit 


. reny! W Okręgu 


wieku jeszcze pochodzącą, a najświetniej 
widoczną w angielskim liberalizmie ekono- 
micznym, z jego zasadami bezwzględnej 
wolności produkcyi i obiegu dóbr mate- 
ryalnych. 

Kreślić historyę rozwoju tego liberalizmu, 
odnawiać infandum dolorem ludzi, którzy 
u kresu drogi świetlanej ujrzeli zmierzch 
pełen ekonomicznych krzywd i wyzysku, 
opowiadać, kto i jak i na czyją szkodę sko- 
rzystał z tej „wolności* — nie będziemy, 
bo niema na to ani miejsca. ani potrzeby. 
Wszak to dzieje dnia dzisiejszego. A dzieje 
te dają nam odpowiedź na pytanie, zkąd ta 
przepaść między ludźmi tamtej. politycznej 
epoki liberalizmu, a ich socyalnymi epigo- 
nami; zkąd pod jedną, wytartą i zużytą 
nazwą mieszczą się zarówno idealizm po- 
lityczny, jak materyalizm społeczny; zkąd 
tragiczne iście nieporozumienie między oj- 
cami a synami, z których pierwsi pojąć nie 
mogą, dlaczego drudzy w myśl tych samych 
szlachetnych zasad godzą w sztandar, co 
tamtych do szlachetnego prowadził zwycię- 
stwa! Dzieje te powiedzą nam, dlaczego 
tylko pusty dźwięk, nazwa i nie więcej, łą- 
czy Arago z Sayem, Biedermanna z Mique 
lem, Schusselkę z Plenerem i Gladstone'a 
z wysłannikami londyńskiej City. Dzieje te 
powiedzą nam, dlaczęgo wspaniałej akcyi 
irlandzkiej Gladstone'a towarzyszą szyder- 
stwa i drwiny całej europejskiej prasy „li- 
beralnej*. 

A i dla nas nie są te dzieje bez pożytku 
i nauki! Wszak nie brak u nas ludzi, którzy 
nie wyszli dotąd w pojęciach swych i wspo- 
mnieniach poza rok 1848; którzy w libe- 
ralnej partyi niemieckiej widzą dotychczas 
towarzyszów broni z czasów walk o wol- 
ność; którzy, samozwańczej ufając nazwie, 
gotowi są uwierzyć w wolnomyślność poli 
tyczną lewicy, mimo historyi lat trzydziestu, 
co tę „wolnomyślność* wyjaśnić była po- 
winna wszechstronnie i dokładnie. 

Ekonomiczne i socyalne bankru 
two liberalizmu ujawniło się już dawno 
w praktyce życia publicznego, choćby tylko 
groźnem przesileniem społecznem, na które 
wszechwładny zawsze liberalizm broni zna- 
leść nie umie. Słowa Gladstone'a, wyrze- 
czone do bankierów i kupców londyńskiej 
City, jaskrawe rzuciły światło na polity- 
czny upadek tego kierunku. Dlatego są 
one tak znąmienne i ogólne mają znacze- 
nie, dlatego zwracamy dziś na nie uwagę 
czytelników naszych. 


razy paliły mu usta i już miał hardo wybuchnąć, 
kiedy, podniósłszy głowę, nie ujrzał wachmistrza. 
Spotkał się tylko z wrogiemi, szyderczemi spoj- 
rzeniami sług, kobiet i dzieci, w kuchni zebranych. 
Nałożył więc uszatą czapkę na głowę i wyszedł, 
mrucząc : 

— Wiem ja dobrze, czego wam trzeba, pijawki! 
Jutro! a jutro to samo: niema... śpi... goście! 
I tak bez końca! 

Idąc ciemnemi zaułkami miasteczka, rozmyślał 
o potrzebie, w jakiej zostawił swoich; o tem, co 
powie Andrzej i gmina; o przyszłych łowach, 
przykrościach i zawodach dnia ubiegłego, a gniew 
i obraza, rozpacz i rozdraźnienie, spotęgowane 
głodem, znowu w nim zawrzały. à 

A jeżeli nie „znaleziono“ nic jeszcze, nic zu- 
pełnie? Tam nic, tu także nie! Choć żywcem, 
kładź się do grobu! Mówiłem Andrzejowi, żeby co 
dał, że z pustemi rękami wadzić będą. Nie dał, 
poskąpił... głupiec! A tu tyle ludzi głodem mrze... 
a ty wracaj z pustemi rękami... Choć płacz! choć 
konaj! 

Śnieg padał drobny, jak kurzawa, tworząc 
białą mgłę, która zwiększała ciemności, otaczają- 
ce miasteczko; ale Ujbanczyk, który tu spędził 
pięć lat na nauce w szkole, zbyt dobrze znał 
miejscowość, ażeby miał zbłądzić. Z łatwością 
więc odszukał za miastem jurtę, stojącą wśród tu- 
lących się do siebie chlewów i chatek, a przed 
jurtą narty, zaprzężone w reny. Zwierzęta, zmę- 
czone i wygłodniałe, leżały przyprószone śnićgiem, 
podwinąwszy pod siebie nogi; gdy zbliżył się do 
nich, wstały, spoglądając lękliwie i smutno. 

— Choćby siana im rzucił; możeby jadły. Nic- 
poń, pewnie znowu w karty gra. Oh, ten Dźjanka! 
Dobrze, że choć rzeczy domyślił się schować, bo 
to w mieście niedługo świsną i tyleś widział. 
Szczególniej teraz, kiedy naród cierpi głód — sze- 
ptał do siebie, podwiązując rzemienie uprzęży 
i opatrując narty. ins f 

Zły jeszcze, ale spokojniejszy wszedł do izby. 
Tam pełno było ludzi, prawie wyłącznie mężczyzn, 
Jakutów i Tunguzów. Na progu izby owionęło go 
ciepłe, duszne powietrze, przesiąkłe dobrze mu 
znaną wonią mieszkańców tajgi, a przypominające 
żywicę, zepsute ryby, reniferowe skóry, krowi na- 
wóz i dym machorki. Chwilę stał odurzony, szu- 
kając oczami brata. W jurcie, mimo tłumu, było 
zupełnie spokojnie i cicho; kiedy niekiedy tylko 
rozlegał się jakiś krótki, urywany okrzyk, lub 
wzrastał szmer rozmowy, półgłosem toczonej, ale 
milkł natychmiast, tłumiony ogólnem sykaniem. 
Cała ciekawość tłumu skierowaną była w kraśny 


goryczy, którą go pojono dnia tego, cierpkie wy- 


Powtarzamy: nie są one bez pożytku i 
nauki i dla nas, w tej właśnie chwili. Nikt 
dobrowolnie nie wsiada na okręt, idący 
zwolna na dno! 


——HEBUZEPIR—— 


Przegląd polityczny. 


Wbrew początkowym przewidywaniom, utworze- 
nie nowego francuskiego gabinetu natrafia na zna- 
czne trudności. Kombinacya Móline'a, zresztą dość 
niefortunna, rozbiła się wskutek odmowy Poinca- 
rego, który nie chciał rozpoczynać swej karyery 
ministeryalnej od teki finansów, bardzo kłopotli- 
wej wśród obecnych stosunków. Prezydent Carnot 
zwrócił się wówczas do jednego z mniej znanych 
członków poprzedniego gabinetu, Karola Dupuy, 
który dzierżył tekę oświaty, i powierzył mu mi- 
syę utworzenia nowego rządu. Dupuy, którego 
początki są bardzo skromne, był nauczycielem 
filozofii w kilku prowincyonalnych liceach, a na- 
stępnie szkolnym inspektorem. Do Izby należy od 
r. 185 i jest podobno dobrym specyalistą w kwe- 
styach pedagogicznych. Zresztą jednak niczem się 
nie odznaczył i dopiero Ribot, formując swój 
ostatni gabinet, wyprowadził go na szerszą wi- 
downię, nietyle zdaje się dla jego zdolności, jak 
z powodu braku odpowiednich kandydatów. Po- 
mimo swej niezbyt znanej firmy zdołał Dupuy 
zgromadzić kilku współpracowników, ostateczna 
jednak formacya gabinetu została udaremniona 
przez niemożliwość wyszukania ministra skarbu. 
Nawet słynny Peytral, który dziwnym zbiegiem 
okoliczności stał się z aptekarza specyalistą finan 
sowym i przewodniczy obecnie komisyi budżeto- 
wej, nie przyjął ofiarowanej mu teki, nie chcące 
zapewne uczestniczyć w gabinecie, nie mającym 
żadnych podstaw i żadnej przyszłości. Po tych 
bezskutecznych usiłowaniach zwróci się może pre- 
zydent rzeczypospolitej do senatu i powierzy je- 
dnemu z członków Izby wyższej przewodnictwo 
w nowym gabinecie, utworzenie bowiem rządu 
powinno już z tego względu szybko nastąpić, że 
w najbliższej przyszłości, gdyż jeszcze w kwietniu, 
odbędą się wybory do paryskiej rady gminnej, 
a socyaliści paryscy przygotowują wielkie mani- 
festacye na obchód pierwszego maja. Obecna rada 
gminna paryska, której większość składa się z so- 
cyalistów różnych odcieni, sprawia rządowi wiele 
kłopotów swemi radykalnemi i autonomicznemi 
zachciankami i swemi jawnemi sympatyami dla 
komuny. To też, wobec wyjątkowego znaczenia, 
jakie ma Paryż dl łej Francyi, wiele na tem 
zależeć będzie każdemu rządowi, aby obecna wię- 
kszość nie utrzymała się przy wyborach. Do tego 
zaś potrzeba człowieka z energią i śmiałością, 
któryby nie uląkł się teroryzmu przywódców pa- 
ryskiego socyalizmu. Również obchód pierwszego 
maja wymaga nadzwyczajnej ostrożności i wiel- 
kiego taktu. 

Już w najbliższy czwartek rozpoczynają się 
obrady serbskiej skupczyny, a dotychczas jeszcze 
liczebny stosunek stronnictw nie jest dostatecznie 
wyjaśniony. To tylko rzecz pewna, że jeżeli z je- 
dnej strony rząd nie może mówić o stanowczem 
zwycięstwie, a nawet mie jest pewny większości 


róg izby, skąd po przęz ścianę ściśle do siebie 
przylegających ciał, ponad głowami, zapatrzonemi 


światło. Po szeleście kart, po rozlegającym się 
dźwięku pieniędzy Ujbanczyk poznał, że grają 
i z niepokojem zaczął wypatrywać brata, a nie 
spostrzegając go nigdzie, krzyknął na całe gardło: 

— Dźjanka! 

— Ja — odpowiedział chłopak — ukazując za- 
rumienione, spotniałe oblicze ponad strzyżonemi, 
okrągłemi czaszkami otaczających. 

— Jedziemy! 

— A ty zapłać przedewszystkiem... zapłać, coś 
przegrał — ofuknął go jakiś gruby głos z głębi. 
Ale Dżjanka, który, robiąc łokciami, już się był 
przez tłam przebijać począł, tylko silniej szarpnął 
się ku drzwiom. 

— QOddałem wam, com miał, a więcej nie mam. 
Róbcie sobie, co chcecie! — zuchwale krzyknął 
już w progu. 

— Reny mu zabrać, odzież! łapaj! — rozległo 
się w izbie. Ale bracia byli juź na dworze. Ci, 
co za nimi wyskoczyli, nie widząc nigdzie Dżjanki, 
który cichym cieniem mignął się tylko w zadym- 
ce, zwrócili się do Ujbanczyka, krzątającego się 
około renów, ale tu natrafili na groźny opór. 

— Reny należą do Andrzeja, do gminy, ani 
mi się ważcie tknąć! — krzyczał wymachując 
długim prętem, używanym do poganiania. — 
Co? może weżmiecie? Bierzcie, kiedyście takie 
chwaty. A tylko prędzej. Czajnik przecie zabra- 
liście, pościele też, worki też, wszystko, a my tak 
z pustemi rękami! Rabuśniki! ja się na was po- 
skarżę — wsiadł na nich w końcu, ośmielony 
bezczynnością otaczających go, obdartych, wódką 
i tytoniem cuchnących ludzi. 

— A ty nie wymyślaj! — krzyknął jeden z nich, 
stojący na przedzie — a umykaj, pókiś cały! Za- 
brali!.. Nie małe dziecko, myślę; wiedział, co 
robił, sam dawał! 

— A niech się ten twój Dżjanka — dodał dru- 
gi — strzeże dostać w nasze ręce, bo będzie miał 
dziurę we łbie, jak Bóg na niebie. 

— Te te-te! Nie trzeba. On i tak ma ich dosyć, 
całych trzy: w gębie i w nosie... i skończyło się! — 
rozległ się w pobliżu drwiący głos Dżjanki. 

Z obu stron posypały się przekleństwa i zgubne 
życzenia. Tymczasem Ujbanczyk uszykował narty 
i świsnąwszy na reny, ruszył z miejsca pędem. 

Mimo oburzenia za lekkomyślnie przegrane rze- 
czy, szczerze uradował się poczciwiec, ujrzawszy 
na drodze czekającego nań brata, Dżjanka, jak 
zawsze, rześki i wesoły, zręcznie wskoczył do 
nart mknących chyżo po ubitym szlaku. 
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w jednę stronę, płynęło łagodne, jedyne w jarcie 
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w skupczynie, to znowu radykaliści utracili dawną 
przewagę i otrzymali ciężką nauczkę, która ich 
przekonała, że nie posiadają tak niezwyciężonego 
wpływu na lud, jakim się chełpili przed wyborami, 


Taktyka stronnictwa radykalnego nie jest jeszcze - 


znana, już teraz jednak można mniemać, że liczyć 
się ono musi z ewentualnością ponownego objęcia 
rządu i że wskutek tego nie będzie się uciekać 
do środków ostatecznych, jak spiski lub zbrojne 
powstanie. Możliwość zdekompletowania skupczyny 
przez radykalistów nie jest jednak wykluczona. 
Zresztą upłynie dość czasu, zanim skupczyna bę- 
dzie mogła się ukonstytuować. Przedewszystkiem 
deputowani podzielą się losem na 9 sekcyj, które 
wybiorą komisyę weryfikacyjną, poczem nastąpi 
co najmniej 10 dniowa przerwa. Dopiero gdy ko- 
misya weryfikacyjna sprawdzi tyle wyborów, że 
skupczyna będzie mogła przystąpić do wyboru 
prezydyum, zmierzą się oba stronnictwa, a główna 
walka zostanie stoczona o mandaty wątpliwe. To 
stronnictwo, które będzie narażone na liczne unie- 
ważnienia wyboru swoich ezłonków, ucieknie się 
niewątpliwie do wypróbowanego sposobu zdekom- 
pletowania Izby. Wobec równych niemal sił bar- 
dzo jest możliwy kompromis. Inaczej będzie zmu- 
szony rząd próbować szczęścia w nowych wy- 
borach. 

Negus abisyński Menelik sprawia Włochom liczne 
zawody. Jak wiadomo, zawarł on za pośrednictwem 
znanego podróżnika Antonellego w r. 1889 traktat 
z Włochami, mozą którego zobowiązywał się do 
komunikowania się z europejskiemi mocarstwami 
tylko za pośrednictwem włoskiego rządu. Wpraw- 
dzie natychmiast po ogłoszeniu tego traktatu pro- 
testował Menelik przeciwko jego postanowieniom, 
utrzymując, że tekst włoski został sfałszowany, 
ale włoscy politycy kolonialni nie bardzo troszezyli 
się o te protestacye i uważali odtąd Abisynię za 
kraj, zostający pod protektoratem Włoch. Obecnie 
jednak Menelik, korzystając z okoliczności, że ów 
traktat został zawarty tylko na 5 lat, zawiadomił 
rząd włoski i inne europejskie mocarstwa, że nie 
będzie traktatu przedłużać i zastrzega sobie zu- 
pełną swobodę działania. Włosi przypisują fran- 
cuskim i rosyjskim wpływom ten manifest Me- 
nelika. 


Pogadanki ekonomiczne. 


II 


(C) Znakomity znawca stosunków rolniczych 
w Królestwie Polskiem, Ludwik Górski, w arty- 
kule p. t.: „Pogląd na stan i potrzeby drobnej 
własności w Królestwie Polskiem,* (Niwa 1889), 
powiada dosłownie: „Własność mniejsza powołaną 
jest w kraju do nabrania coraz więksżdgo znacze- 
nia, zatem jej stan i warunki pomyślnego rozwoju 
zajmować powinny uwagę myślących i dbałych 
o przyszłość tego kraju obywateli, a poważne stu- 
dya w tym przedmiocie zająć miejsce lekkomyśl- 
nych a często nawet namiętnych sądów.* Zdanie 
to podziela dziś ogół światłych i kraj miłujących 
obywateli; temsamem wszystkie kwestye, doty- 
czące drobnej własności ziemskiej, budzą dziś bar- 
dzo żywe zajęcie. Mimo to bardzo mało zrobiono 
dotąd na tem polu w Galicyi. Jakkowiek bowiem 
zasadniczej niema różnicy zdań, jakkolwiek wszy- 


— Bałem się, żeby ci za mnie skóry nie wy- 
łoili — zawołał, śmiejac się. 

— Łotr jesteś! z pustemi rękoma jakże wróci- 
my do domu! Ach Dżjanka, Dżjanka! 

— Czyż ja chciałem ? Owszem, o mało nie wró- 
ciliśmy z wielkiem bogactwem. Gdybym był mą- 
dry i przestał wczas, ale chciwość mię opętała. 

— A dużoś wygrał? 

— Dużo, dwadzieścia rubli. 

Ujbanczyk aż emoknął z żałości. 

— A później wszystko poszło. Jeszcze dobrze, 
żeś przyszedł, bo by świtę zwlekli, czapkę wzięli, 
wszystko przegrałem. 

— I ani grosza nie zostało ? 

— Ani grosika. 


— Cóż będziem robić? Nie jadłem dzień cały ! 


— I ja też! 
„— I zupełnie z pustemi rękami! Ten Andrzej, 
niby dziecko małe — dodał z dąsem; poczem 


opowiedział bratu z kolei o swych niepowodze- 
niach, o sprzeczce z wachmistrzem i postanowie- 
niu niebrania mąki. Dźjanka tego samego był 
zdania, a zresztą nie mieli wyboru: ani reny, ani 
oni nie mieli w mieście co jeść. 

— Ach Dżjanka, Dżjanka, jakże ty mógłeś za- 
pomnieć, że nam dali ostatnie ? — biadał Ujban- 
czyk. — Z pustemi rękami! Aż mi serce do gar- 
dła wskakuje, gdy o tem pomyślę. 

Dżjanka milczał. 

— A ten twój przyjaciel, Rosyanin — odezwał 
się wreszcie — który w przeszłym roku podczas 
powodzi bawił u nas w przejeździe przez parę 
tygodni, możeby on co dał? 

Ujbanczyk mie mie odrzekł, ale zamyślił się i 
reny cokolwiek shamował. 


— Wstydzę się, nie śmiem, — wyrzekł wre- _ 


szcie niepewnym głosem — 
ale.. on, nazbyt uczony. 
„— Amo tem lepiej, tyś uczony, on uczony, to 
się polubicie — pocieszał go brat nieco drwiąco. 

Chłopak roześmiał się chełpliwie i reny zatrzy- 
mał; wstał, poprawił na nich uprząż, poczem kilka- 
krotnie spojrzał to na miasteczko, pobłyskujące 
w tyle światłami, to przed się na bladą, w mro- 
cznych borach ginącą wstęgę drogi; sześćdziesiąt 
wiorst głuchej puszczy dzieliło ich od pe 
sadyb ludzkich, ciepłego na noc przytułku i poży- 
wienia. Widząc wahanie brata, Dżjanka jął silniej 
nalegać, sam reny nawrócił, a choć Ujbanczyk za- 
pewniał, że serce jego czuje, iż nie z tego nie 
będzie, pojechali jednak do miasta. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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scy zgadzają się, iż los małego rolnika jest opła- 
kany i że koniecznie należy przyjść mu z pomocą, 
to jednak pod względem środków, jakich dla sa- 
nacyi stosunków tych chwycić się wypada, roz- 
chodzą się zdania. Dowiodły tego dyskusye, pro- 
wadzone przed czterema laty w sprawie zagród 
włościańskich na drugim zjeździe prawników i eko- 
nomistów polskich i w całej prasie krajowej. Ma- 
my nadzieję, że kwestya zagród włościańskich, 
będąca obecnię przedmiotem poważnych studyów 
w Niemczech, i u nas rychło znowu stanie na po- 
rządku dziennym, a wtedy lub może i wcześniej — 
pomówimy.o niej obszerniej. 

Dziś pod świeżem jeszcze wrażeniem mowy po- 
sła Pattaia, wygłoszonej podezas dyskusyi nad 
etatem ministerstwa handlu, pragniemy poświęcić 
parę uwag sprawie kredytu włościańskiego. Poseł 
Pattai, omawiając szybki rozwój powiatowych kas 
oszezędności, zwrócił między innemi uwagę i rzu- 
cił pytanie, czyby nie można użyć ogromnych fun- 


- duszów, zbierających się w tych kasach, na po- 


życzki dla rolników i drobnych przemysłowców; 
myśli tej wszakże nie rozwinął obszerniej. Pier- 
wotnie wypowiedział ją znakomity założyciel po- 
eztowych kas oszczędności w Austryi, Coch, do- 
tąd jednak nie doczekała się ona nie już urze- 
czywistnienia, ale choćby dokładniejszych studyów. 
Wobec doniosłości sprawy niech nam wolno bę- 
dzie skreślić parę uwag w tym przedmiocie. 
Jeszcze w r. 1867 członek północno-niemieckie- 
go parlamentu, Wagener, domagał się założenia 
państwowych banków hipotecznych dla kredytu 
rolniezego i określił różnicę zasadniczą, istniejącą 
między kredytem przemysłowca, a kredytem rol- 
nika. (Sten. Ber. Nordd. Bund. str. 335). Różnica 
ta polega oczywiście na tem, iź rolnik nigdy 
w tym stopniu jak przemysłowiec nie może być 
pewnym plonu swej produkcyi i dlatego potrze- 
buje dłuższego kredytu, albowiem tylko w dłuż- 
szych czasokresach spodziewać się może z pewnem 
prawdopodobieństwem oprocentowania włożonego 
kapitału. Zapatrywanie to podzielają dziś zarówno 
mężowie nauki, jak i rolnicy zawodowi. August 
Gorayski w pracy o kredycie rolniczym (Przegląd 
Polski 1878) tosamo zajmuje stanowisko, a w in- 
nej pracy: „Reforma stosunków wiejskich,* ogło 
szonej również w Przeglądzie Polskim, oświadcza 
się także za koniecznością pomocy państwowej, 
lub przynajmniej krajowej, domagając się dotacyi 
w kwocie 1 miliona dla gminnych kas pożyczko- 


wych i pobierania na ten cel osobnego dodatku 


pożyczkowego. 

= Jak wiadomo, gminne kasy pożyczkowe w ogól- 
ności zawiodły dotąd nadzieje w nich pokładane; 
po wsiach naszych brak dotąd potrzebnej inteli- 
gencyi i należytego zrozumienia sytnacyi, a tak, 
kapitały złożone w naszych gminnych kasach po- 
życzkowych, podobnie jak zboże po szpichlerzach 
gromadzkich, rozdrapuje najczęściej kilku wybi- 
tniejszych ezłonków gminy — na wieczne nieod- 
danie. Chłopu naszemu zdaje się, że to pieniądze 
„nasze,* więc oddawać nie potrzeba — zapomina, 


| że to fundusz gminny, przeznaczony dla ogółu. 


Lustracye kas gminnych, dokonywane przez wy- 
działy powiatowe, okazały po większej części pust 
ki a lwią część majątku kasy pokrytą — skry- 
ptami bez wartości lub przedawnionemi wesklami. 
Dzieje te znane każdemu, kto cokolwiek bliżej 
zajmował się tymi stosunkami. A jednak myśl 
zasadnicza gminnych kas pożyczkowych jest i do 


"bra i zdrowa. Aby złamać przewagę ekonomiczną 


„wiejskiego bankiera,“ koniecznie trzeba dostar- 
czyć włościaninowi kredytu — na miejscu, oszczę- 
dzić mu Kosztów i straty czasu na jazdę do naj- 


' bliższego miasta, siedziby Towarzystwa zaliczko- 


wego, gdzie trzeba dopełnić uciążliwych często- 
kroć dla dłużnika formalności, gdzie tenże podpi- 
sać musi zwykle weksel, więc dokument zupełnie 


nienadający się do kredytu rolniczego. — Po dro- 


dze wabi karczma, czyha pisarz pokątny i nieje- 


_ dnokrotnie tuż po zaciągnięciu pożyczki ulotni 


= mię niemało z kieszeni nierozważnego dłużnika. 
~ Zresztą Towarzystwą zaliczkowe z natury rzeczy 


~ mysłu i 


nie mogą w zupełności uczynić zadość różnostron- 


nym potrzebom rolników, a jeżeli do nich w kraju 
naszym należy rolników 559%, dowodzi to chyba 
raczej potrzeby odpowiedniejszej instytucyi, w bra- 
ku której garnąć się muszą i do Towarzystw za- 
liczkowych, aniżeli tego, iżby Towarzystwa, 
przeznaczone juź w zasadzie dla drobnego prze- 
rzemiosła, spełniać mogły zarazem 
prawidłowo funkcyę inną, całej istocie swojej prze- 
ciwną. Uznał to zresztą niejednokrotnie sam zwią- 
zek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 


stawiając kwestyę kredytu włościańskiego na po- 


rządku dziennym dwóch walnych zgromadzeń 
i zwołując osobną ankietę w tej sprawie. Uznać 


= tego nie chcą, pocieszając się istnieniem i szyb- 


kim rozwojem towarzystw zaliczkowych, ci tylko, 
którzy bądź zasadniczo, bądź z osobistych wzglę 
dów, przeciwni są wszelkiej akcyi w tym kierun- 
ku. Powiatowych kas pożyczkowych i powiatowych 


. kas oszczędności, towarzystw ochrony miejscowej 


własności ziemskiej i kas sierocińskich jest nie- 
wiele — ostatnie udzielają tylko pożyczek wię- 
kszych za ubezpieczeniem hipotecznem — pod- 
czas gdy właśnie w pierwszym rzędzie potrzeba 


_ drobnemu rolnikowi pożyczek mniejszych na za- 
. kupno zboża na przednowku, sztuki bydła, narzę- 


dzi gospodarskich lub nasion, na wystawienie sto- 
doły lub szpichlerza, na naprawę domu i t. p. Jak 
tu tej nagłej, koniecznej, nieprzepartej potrzebie 
zaradzić? Czynią jej zadość wyśmienicie lokalne 
kasy Raiffeisena w Niemczech — ale tam nietyl- 
ko stopień oświaty chłopa o wiele wyższy, ale 


~ i wartość ziemi znacznie większa tak, że każda 


wieś istotnie zdolną jest do wytworzenia samoist- 
nego związku kredytowego. 

Jakkolwiek zaś i w kraju naszym istnieją dwie 
kasy systemu Raiffeisena (we Lwowie i w Ozer- 


. nichbowie), to jednak ani marzyć nam nie wolno 


o tem, iżby myśl szlachetnego burmistrza Neu- 
wiedu przyjęła się na szerszą skalę w kraju na- 


-~ szym. Na razie więc trzeba niestety przyznać, że 
 włościanin w Galicyi niema odpowiednich insty- 


tucyj, w których zaciągnąć mógłby pożyczkę na 


X zaspokojenie potrzeb bieżących lub na utworzenie 


i wzmożenie funduszu obrotowego w swem gospo- 
darstwie. Zaradzić temu brakowi nie może ani 
instytucya centralna w rodzaju naszego Banku 
włościańskiego, ani najdalej idąca decentralizacya 
w pozbawionych sumiennego i bezinteresownego 
kierownictwa gminnych kasach pożyczkowych. A 
jednak czyż podobna zapomnieć o tem, że nie- 
tylko kasy Raiffeisena, ale i banki ludowe szko- 
ckie dlatego właśnie tak znamienite oddają usługi 
ludności włościańskiej, że znają dłużnika, że mo- 
gą wykonywać kontrolę nad użyciem funduszów 

rzezeń wypożyczonych, że oszczędzają mu czasu 
i kosztów ? Czyż można z drugiej strony pominąć 
fakt, że „Orćdit agricole“ w Paryżu, podobnie 


jak banki związkowe kas Raiffeisenowskich 
w Niemczech są również instytucyami central- 
nemi, eskontującemi weksle związków lokalnych, 


rezerwoarami, gromadzącemi fundusze lub wypo-| 1 


życzającemi je znowuż w innych bankach, n. p. 
we Francyi w „Banque de France“ i rozprowa- 
dzającemi je następnie tysiącznemi arteryami po 
całym kraju? Chodzi więc o to, aby połączyć za- 
lety kierunku jednego i drugiego: bogactwo fun- 
duszów i umiejętne niemi szafowanie uczciwych 
banków centralnych z tanią, szybką, zastosowaną 
do potrzeby i osobistych przymiotów dłużnika 
praktyką związków lokalnych. Na razie wystar- 
czyłoby przeto utworzenie powiatowych kas poży- 
czkowych po wszystkich powiatach i dostarczenie 
kasom tym gotówki z ogromnych funduszów, prze- 
chowanych w pocztowej kasie oszczędności. Dat 
szczegółowych nie będę tu podawał, by czytelni- 
ka nie znużyć; to tylko jest pewnem, że skoro 
fundusze pocztowych kas oszezędności płyną wła- 
śnie od najuboższych warstw społeczeństwa, rzecz 
najsprawiedliwsza, aby państwo temiż funduszami 
raczej tym samym warstwom przychodziło z po- 
mocą, niżli by kupowało papiery wartościowe sła- 
bej, zawsze chwiejnej wartości. 

Jak długo prywatne instytucye powiatowe luzem 
chodzą, wszystkie narażone są na ryzyko; lepiej 
niż w banku centralnym, dbającym tylko o zysk 
własny, pokrycie strat jednych zyskami drugich 
nastąpić może w ręku instutycyi państwowej — 
lub przynajmniej krajowej, ogarniającej 74 pun- 
któw najważniejszych całego kraju, w których 
skupia się całe nasze życie autonomiczne i na- 
rodowe. i 

Zbyt pilnie jednak strzegą liberałowie niemiec 
cy użycia fnnduszów pocztowej kasy oszczędności 
na zakupno walorów — nie chcą żadną miarą 
dopuścić, nawet udzielania pożyczek hipotecznych 
i eskontu weksli pierwszorzędnych, pod pozorem, 
że państwo naraziłoby się na ryzyko, mimo że 
na tych samych interesach pewne banki prywatne 
świetne odnoszą rezultaty i szalone rozdzielają 
dywidendy. Cóżby więc dopiero powiedzieli o lo- 
kacyi funduszów w tak „niepewnym* interesie, 
jak kredyt włościański ! 

Dlatego za najwłaściwsze uważalibyśmy ukra- 
jowienie poczty i utworzenie przy niej krajowej 
pocztowej kasy oszczędności. Dziś zarabia pań- 
stwo w całej Monarchii na pocztach i telegrafach 
corocznie przeszło trzy miliony złr. (w szczegól- 
ności biorąc za podstawę obliczenia preliminarze 
budżetowe za 1889 r. 38,775.900 złr., za 1890 r. 
3,170.000 złr., za 1891 r. 3,529.800 zł.). W Gali- 
cyi specyalnie na pocztach państwo traci. I tak zesta- 
wienie preliminowanych wydatków za rok 1890 
w kwocie 2,580.260 złr. z dochodami w kwocie 
2,528.890 złr. wykazuje deficyt 56.370 złr., a pre- 
liminowanych wydatków za rok 1891 w kwocie 
2,632.110 złr. z dochodami w kwocie 2,619.220 
złr. wykazuje deficyt 12.990 złr. Budżet austrya- 
cki przeto nie poniósłby żadnego uszczerbku, od- 
stępując zarząd poczt i telegrafów krajowi, prze- 
ciwnie kraj wziąćby musiał na jeszcze siebie po- 
krycie nieznacznego deficytu. Zyskałby natomiast 
nietylko pod tym względem, że ważny dział ad- 
ministracyi państwowej przeszedłby w zarząd 
kraju, ale i pod tym, że odtąd przynajmniej zło- 
żone w Galicyi w pocztowych kasach oszezędno- 
ści fundusze mogłyby być tylko w połowie obró- 
cone na zakupno papierów lokacyjnych, w dru- 
giej zaś połowie na eskont pożyczek w powstać 
mających instytucyach powiatowych. 

Funduszów pocztowej kasy oszezędności można- 
by użyć śmiało i bez obawy jakiejkolwiek straty 
na pożyczki dla włościan. Instytucyom czyli ka- 
som powiatowym, stojącym pod ścisłym zarządem 
wydziałów powiatowych, należałoby przyznać pra- 
wo egzekucyi politycznej i w sprawach niżej 50 
złr. uwolnienie podań od należytości stemplowych. 
Prośbę o pożyczkę wraz z potrzebnemi dokumen- 
tami możnaby wnosić w najbliższym urzędzie po- 
cztowym, który przesłałby ją następnie po zacią- 
gnięciu o petencie opinii od osób zaufanych 
w gminie do kasy powiatowej. Decyzya natomiast 
co do udzielenia pożyczki należałoby wyłącznie 
do kasy. Wypłata uchwalonej pożyczki tudzież 
przyjmowanie rat na jej pokrycie równieź odby- 
wałoby się w najbliższym urzędzie pocztowym, 
który oczywiście musiałby zatrudniać znacznie 
więcej urzędników. Ponieważ dzisiaj pocztowe 
kasy oszczędności opłacają od wkładek 3%, więc 
pobieranie 6%/, od dłużników pokryłoby zwiększo- 
ne koszta administracyi tudzież ewentualne choć 
w razie egzekucyi politycznej zupełnie nieznaczne 
ryzyko; wobec zaś drobnych kwot pożyczkowych, 
o które by chodziło, procent ten wcaleby nie ob- 
ciążył dłużników. Kasy Raiffeisenowskie zadawal- 
niają się *,—19%, różnicy między stopą procento- 
wą pobieraną a opłacaną i wychodzą na swoje; 
projektując 3%, różnicy, jesteśmy pewni, że kasy 
powiatowe znaczne wykażą zyski i nawet przy 
dzisiejszej nieograniczonej zdolności pożyczkowej 
będą mogły zawsze prolongować weksle dłużni- 
kom, ile razy tego istotna zajdzie potrzeba. W ten 
sposób weksle stałyby się podatnym organem kre- 
dytu rolniczego; pocztowa zaś kasa oszczędności 
będzie mogła długo -terminowe weksle kas powia- 
towych eskontować po 47%, t. j. zawsze jeszcze 
z zyskiem 19/,, zostawiając nadwyżkę 2%, kasom 
powiatowym. 

Oto w szerokich ramach zakreślony projekt re 
formy kredytu włościańskiego zą pomocą fundu- 
szów naszych, bo od oszczędnej ludności naszej 
płynących, lecz niestety dzięki manczesterskiej 
logice Wiednia i spaczonym pojęciom ekonomicznym 
liberalnego obozu z żywszego obrotu usuniętych. 
Czy projekt ten doczeka się kiedy urzeczywi- 
stnienia ? 


Sprawy krajowe. 


Lwów 4 kwietnia. 


(Zasiłki na budowę szkół ludowych). 


(>) Na ostatniej sesyi utworzył Sejm, jak wia- 
domo, stały fundusz pożyczkowy na budowę szkół. 
Funduszem tym, który wynosi przeszło 214,000 
złr., dysponuje Rada szkolna krajowa. Chcąc umo- 
żliwić jak najrychlejszą budowę nowych, lub prze- 
budowanie starych szkół, Rada szkolna rozdzie- 
lila z powyższego funduszu kwotę 192,600 złr. 
na pożyczki bezprocentowe. Pożyczki otrzymały 
gminy : 

W powiecie bialskim: Malec 2000 złr. 

W powiecie bóbreckim: Sokołówka 800 złr., 
Wodniki 1500 złr., Stańkowce 600 złr., Romanów 
1000 złr.. Wybranówka 400 złr., Bryńce cerkie- 
wne 200 złr. 

W powiecie bocheńskim: Krzyżanowice 800 złr., 
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Słomka 500 złr., Buczków 800 złr., Rozdziele złr. 
1000, Kajbrot 600 złr., Grabie Uznańskie 1500 złr. 
W powiecie bohorodczańskim: Łysiee stary złr. 


A - 

W powiecie borszczowskim: Paniowce zielone 
1500 złr., Podfilipie 600 złr., Wierzbówka 800 złr., 
Cygany 500 złr., Jezierzanka 1500 złr. 

W powiecie brodzkim: Gaje smoleńskie 800 złr., 
Hrycowola. 1000 złr. 

W powiecie brzeskim: Łopoń 500 złr., Stróże 
1000 złr. 

W powiecie brzeżańskim : Horodyszcze 2000 złr., 
Wybudów 1500 złr. 

W powiecie brzozowskim: Dylągówka 2000 złr. 

W powiecie buczackim: Ostra 500 złr., Skomo- 
rochy 800 złr., Petlikowce 400 złr., Olesza 1000 
złr., Leszczańce 1000 złr. 

W powiecie czortkowskim : Kalinowszczyzna 
1000. złr., Białobóźnieca 1000 złr. 

W powiecie dąbrowskim: Grądy 650 złr., Wulka 
grądzka 250 złr., Borusowa 800 złr., Hubenice 
500 złr., Kozłów 300 złr., Dąbrówki breńskie złr. 
1500. 

W powiecie dobromilskim: Sufeczyny 1200 złr., 
Posada nowomiejska 2000 złr. 

W powiecie dolińskim: Krechowiee 1000 złr., 
Witwica 400 złr. 

W powiecie gorlickim: Sietnica 1500 złr., Bar- 
tne 1000 złr. 

W powiecie gródeckim: Rokitno 2000 złr. 

W powiecie grybowskim: Zborowice 1200 złr., 
Pławna 300 złr., Mystków 300 złr., Mszalnica 
400 złr., Baniea 700 złr. 

W powiecie husiatyńskim : Niżborg stary 1500 
złr., Trybuchowce 2000 złr., Czarnokońce małe 
1500 złr. 

W powiecie jarosławskim: Szówsko 1000 złr., 
Adamówka 1200 złr., Czercze ad czerwona Wola 
1000 złr. 

W powiecie jasielskim: Bączal Dolny 500 złr., 
Bączal Górny 500 złr., Opacie 200 złr., Niewo 
dna 1500 złr., Wysoka 1500 złr., Łajsce 1500 złr. 

W powiecie jaworowskim: Budzyn 300 złr., 
Chotyniec 700 złr.; Wulka rosnowska 400 złr., 
Kochanówka 1000 złr., Podłaby 500 złr. 

W powiecie kałuskim: Wisłowa 1500 złr., Pójło 
1000 złr., Tużyłów 1500 złr. | 

W powiecie kamioneckim: Wierzblany 400 złr., 
Adamy 300 złr., Rąkobuty 700 złr., Horpin 1500 
złr.; Łany polskie 1000 złr. 

W powiecie kolbuszowskim : Kolbuszowa górna 
500 złr., Werynia 500 złr., Nowa wieś 400 złr. 

W powiecie kossowskim: Słobudka 800 złr. 

W powiecie krakowskim: Grzegórzki 2500 złr., 
Rusocice 1000 złr., Kobylany 800 złr. 

W powiecie łańcuckim : Huassów 1000 zł., 
Wola zarzycka 1500 złr.; Tryńcza 1000 zlr., Go 
rzyce 1000 złr. 

W powiecie limanowskim: Przyszowa 1.500 złr., 
Łętowe 1.500 złr., Krasne z Lasocicami 1.500 złr. 

W powiecie liskim: Bereska 1.000 złr., Wola 
matiaszowa 400 złr., Wola michowa 800 złr., Se- 
rednica 1.000 złr., Czaszyn 2.000 złr. 

W powiecie lwowskim: Glinna 1.000 złr., Wul- 
ka lwowska 1.000 złr., Gaje 1.500 złr., Zarudce 
300 złr., Podborce 600 złr., Milatycze 500 złr., 
Borki janowskie 1.000 złr., Porodki 500 złr. 

W powiecie myślenickim: Budzów 1.500 złr., 
Biertowice 1.000 złr., Zawada 600 złr. 

W powiecie mieleckim: Rożniatyn 1.500 złr. 

W powiecie nadwórniańskim: Łuh 700 złr., Ho- 
łoskiw 1.000 złr. 

W pow. niziańskim: Borki 600 złr., Dąbrówka 
1.000 złr., Golce 1.000 złr., Jata 1.500 złr. 

W powiecie nowotarskim: Kluszkowce 500 złr., 
Groń 500 złr, Waksmund 500 złr. 

W powiecie pilzneńskim: Błaszkowa 400 złr., 
Przeczyca 300 złr. 

W powiecie przemyskim: Bachórzec 500 złr., 
Chodnowice 600 złr., Chraplice 300 złr., Sliwnica 
600 złr., Torki 1.000 złr., Stanisławczyk 500 złr. 

W powiecie przemyślańskim: Białe 1.500 złr., 
Pleników 300 złr., Majdan lipowiecki 300 złr., 
Rozworzany 1.500 złr. 

W powiecie ropczyckim: Olchowa 1.500 złr., 
Gawrzyłowa 1.500 złr., Brzeziny 300 złr. 

W powiecie rudeńskim: Rozdziałowice 400 złr., 
Honiatycze 500 złr, Rumno 800 złr., Podolce 
200 złr. 

W powiecie rzeszowskim: Jasionka 1.500 złr., 
Stobierna 1.500 złr., Zwieczyca 1.200 złr., Wola 
zgłobieńska 1.000 złr. 

W powiecie samborskim: Rakowa 600 złr., Wo- 
jutycze 1.500 złr., Strzałkowice 2.000 złr. 


W powiecie sanockim: KRaczkowa 1.000 złr., 


Falejówka 1.000 złr., Dąbrówka ruska 800 złr., 
Wolica 1.500 złr., Bażanówka 1.000 złr., Moro- 
chów 500 złr., Mokre 1.000 złr., Zawadka moro- 
chowska 300 złr. 

W pow. skałackim : Leżanówka 1.500 złr., Ro- 
sochowaciec 1.500 złr., Rożyska 1.500 złr. 

W pow. śniatyńskim: Popielniki 1000 złr. 

W pow. sokalskim: Szarpańce 1000 złr., Ma- 
chnówek 500 złr., Korczyn 1000 złr., Sulimów 
1000 złr. 

W pow. stanisławowskim: Uhrynów górny 1000 
złr, Uhrynów dolny 500 złr, Hanuszowce złr. 
1.500. 

W pow. tarnobrzeskim: Dęba 1.500 złr., Zale- 
szany 1.500 złr. 

W pow. tarnopolskim: Cebrów 1000 złr., Cho- 
daezków 1000 złr.: Ładyczyn 800 złr., Horodysz- 
cze 1000 złr., Proniatyn 1.500 złr. 

W pow. tarnowskim: Wróblowice 1.500 zł., 
Pleśna 800 zł., Łowczówek 600 złr., Rychwałd 
600 złr. 

W pow. tłumackim: Miłowanie 1000 złr. 

W pow. trembowelskim : Wierzbowiec 2000 złr. 

W pow. wadowickim: Barwałd średni 500 złr., 
Barwałd dolny 2000 złr., Polanka-Haller 1000 złr., 
Gołuchowice 600 złr. 

W pow. zaleszezyckim: Dźwiniacz 1000 złr., 
Burakówka 700 złr., Torskie 1.200 złr., Popowce 
1000 złr., Sinków 2000 zł. ` 

W pow. zbaraskim; Palczyńce 1.500 złr. 

W pow. złoczowskim: Kondratów 1000 złr., 
Ścianka 800 złr., Chilezyce 1.200 złr., Kubarowce 
1000 złr. 

W pow. żółkiewskim: Dworce 300 złr., Wolica 
800 złr., Skwarzawa stara 1000 złr. 

W pow. żydaczowskim: Młyniska 1.500 złr., Ho- 
leszów 1.500 złr., Iwanowce 1.500 złr., Protesy 
1000 złr. 

W pow. żywieckim: Rajeza 1.500 złr. 


Wystawa krajowa. 


(Piśmiennictwo i sztuki reprodukcyjne). 


Według regulaminu organizacyjnego powsze- 
chnej Wystawy krajowej, grupa XXVIII ma obej- 


|  — Uroczystości Wielkotygodniowe obrządku gre- 
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mować następujące działy: 1) piśmiennictwo; 2)|czycieli w gimnazyach i szkołach realnych rozpoczną 

instytucye i Towarzystwa naukowe i literackie;|się dnia 4 maja b. r. 

3) a ŻYĆ to ; 5) ać W Krakowie, dnia 5 kwietnia 1893 r. 

feo 7) uóraliontatofć ©. ukcyjne; 6) fotogra- Dr a WY Czerny, 
W dziale pierwszym, mającym przedstawić o- W ni dzieí 3 ai ona, y 

braz piśmiennictwa polskiego z całego stulecia, a E È kam mt zzz Wielkiejnocy owo sę 

to poczynając od r. 1794, ograniczono się na ze- |Y (Taxowskiem towarzystwie olor EBRO ain 

stawieniu tablic graficznych, mających dać dokła- | 79 alu, nierón tamże wychowanie odbierających. 

O godzinie 10 zebrało się kilku członków Rady ogól- 


dną statystykę dzieł, wychodzących z pod pras| |. ż 
drukarskich, z uwidocznieniem corocznej produk- |pe) z prezesem na czele, oraz urzędnicy Towarzystwa. 
Prezes, przedstawiwszy dziatwie znaczenie i ważność 


i À - > 53 
kaja) wikoeśł GO | PE aN Lara Świąt Zmartwychwstania Pańskiego, oraz zachęciwszy 
ją do pracy i posłuszeństwa, dzielił się z wszystkimi 


w umysłowym ruchu wszystkich ziem polskich. T a > 

Zestawieniem takich tablic zajmie się krakowska | Pe%nymi jajkiem święconem, poczem w towarzystwie 

Akademia Umiejętności. Przyrzeczenie tej insty- [| 7979 obranego dyrektora p. Wojciechowskiego Meat 

tucyi ma już Dyrekcya wystawy w ręku. wszystkie sale ubogich, składając życzenia znajdują- 

W drugim dziale tej grupy uchwalono naczelne | 997" sig w nich stareom i staruszkom, oraz odbiera- 

miejsce dać instytucyom i towarzystwom nauko |J*9 od rozrzewnionych biedaków wzajemne życzenia 
i błogosławieństwa. 


wym, jakoto: Akademii Umiejętności, Zakładowi td 
— Rada Bractwa Najśw. Panny Maryi, Królowej 


narodowemu Ossolińskich, poznańskiemu Towa- ra A 
rzystwu przyjaciół nauk, Towarzystwu literackie- | Korony Polskiej, chcąc podnieść duchowo i moralnie 
klasę terminatorów, urządziła dla nich wspólne na- 


mu imienia Mickiewicza, Towarzystwu history- 
cznemu lwowskiemu, Towarzystwu przyrodników | bożeństwo, które począwszy od 19 lutego b. r. od- 
imienia Kopernika i paryskiemu Towarzystwu hi-|prawia się we wszystkie niedziele i święta o godz. 9 
storyczno-literackiemu. w kościele XX. Pijarów. Nadto Rada Bractwa roz- 
Po za tym działem instytucyj i towarzystw nau | dała między najpilniejszych terminatorów 285 książe- 
kowych, będzie jeszcze osobny dział wydawnictw czek do modlenia , wartości 57 złr. 20 et. Spodzie- 
ludowych jakoto: Macierzy polskiej, lwowskiego | wać się należy, że będą oni tem chętniej uczęszczać 
Towarzystwa oświaty ludowej, Towarzystw Ko-|na wspólne nabożeństwo i że majstrowie dołożą wszel- 
ścinszki i Staszyca, poznańskiego Towarzystwa kich starań, aby ich uczniowie nie zaniedbywali tak 
im. X. Barzyńskiego, szląskiego Towarzystwa św. | ważnego obowiązku. Życzyćby sobie także należało, 
Jana Sarkandra, warszawskie wydawnictwa Ka-|ażeby dzieło tak pożyteczne poparła publiczność hoj- 
zimierza Promyka itp., wreszcie okazy tak zwa. |niejszemi datkami. 
nej literatury straganowej, a zebraniem całego| — Rękawka, według nowego programu, odbyła 
tego materyału zajmie się Koło literacko-artysty- | się wczoraj na Krzemionkach. Nowy program, usu- 
czne lwowskie. wający rzucanie zeschłych bułek, nie podobał się 
Jako objaw najobfitszej produkcyi literackiej | wszelkiego rodzaju łobuzom, odgrywającym tu da- 
u nas, mają być wystawione w dziale literackim | wniej pierwszorzędne role; zebrali się też oni w liczbie 
kilkudziesięciu i demonstrowali przeciw inowacyom. 


wszystkie utwory i pnblikacye Kraszewskiego, 
niemniej wszystkie wydania dzieł Mickiewicza. |Policya podgórska łatwo usunęła niezadowolonych. 
Tysiące ludu zebrały się na górze, by przypatrywać 


W dziale księgarskim uchwalono zaprosić do 
współudziału wszystkie firmy wydawców, tak pol-|się wykonywanym kolejno przy dźwiękach krakow- 
skiej „Harmonii* punktom programu. Nie powiódł się 


skich, jak zagranicznych, trudniących się wyda 
wnietwem dzieł polskich, a zarazem także wysta- |punkt pierwszy: humanitarny, polegający na znosze- 
wić dzieła wygasłych firm nakładowych, aby tym |niu dla ubogich żywności w naturze, celem rozdzie- 
sposobem dać w przybliżeniu najdokładniejszy |lenia, i na zbieraniu składek. Żywności w naturze 
obraz produkcyi książkowej. nikt nie przyniósł i niemożliwem jest żądać od pu- 
Dział dziennikarstwa polskiego rozpada się na |bliczności, by takie artykuły na górę przynosiła i 
następujące grupy: 1) czasopisma polityczne; |tam składała. Należy raczej zarządzić zbieranie po 
domach takiej żywności w czasie świąt i zebraną 


2) literackie i ilustrowane; 3) fachowe; 4) lu- 
w ten sposób dopiero rozdawać ubogim. Składki na 


dowe. 
Czasopisma te, które w dwóch egzemplarzach |ochronkę w Podgórzu i na Towarzystwo św. Win- 
centego 4 Paulo przyniosły skromniejszy plon , ani- 


zebrane będą w roku otwarcia wystawy, najpra- 
wdopodobniej z datą 1 stycznia 1894 r. i każde- ļżeli po inne lata; kwestujące przy stolikach panie 
go z nich jeden egzemplarz rozwieszony będzie | zebrały zaledwie 25 złr. z drobnych centowych ofiar. 
według grupy, do której należy, na ścianie, drugi | Widocznie inteligentna, zamożniejsza publiczność stroni 
zaś egzemplarz znajdować się będzie na stole do|od rękawki. Dalsze popisy i igrzyska, jak gonitwy, 
przejrzenia dla zwiedzającej ten dział publiczno- |skakanie przez sznur, pasowanie się, wyścigi w wor- 

kach, również nie miały wielkiego powodzenia. Pra- 


ści. Do działu tego wcielono także czasopisma 
ruskie, kaszubskie, łotewskie, hebrajskie i żydow- | wdziwe powodzenie miało zdobywanie nagród, umie- 
szezonych na wysokich masztach; wspinanie się po 


sko-niemieckie, wychodzące w ziemiach dawnej 
Polski. Niemniej wszystkie czasopisma polskie, wy- |śliskich słupach budziło wielką ciekawość u patrzą- 
cych, a dowiodło istotnej zręczności i siły zwycięzców. 


chodzące w Ameryce. 

Dział drukarstwa obejmować będzie: nakłady | Wczorajszy dzień wskazuje, że nie jest jeszcze roz- 
własne istniejących firm drukarskich; wszelkie | wiązanem w zupełności zadanie stworzenia zajmującej 
druki, wzory pism, odciski drzeworytów, stalory- |ludowej uroczystości i że zapewne w tej mierze ko- 
tów i fototypij, używanych w książkach i pismach | mitet, który już wiele uczynił, nie poskąpi dalszej 
peryodycznych. Z działem tym łączy się także|pracy, udoskonalającej i podnoszącej znaczenie ob- 
lejarnia czcionek. A więc należy okazać maszynę | chodu na podstawie tradycyi. 
do lania czcionek w ruchu, a obok niej wystawić| — Przywykliśmy zdawna do tego, że waż - 
materyał surowy, wyrób sztegów, kwadratów, in- |niejsza informacya, jaką zkądkolwiek odbieramy, po- 

jawia się natychmiast w innych dziennikach galicyj- 


terlinij, oraz czcionek rozmaitego kroju i gatunku 
i t. p. Pożądaną byłaby bardzo maszyna drukar- |skich bez przytoczenia źródła, zkąd zaczerpniętą zo- 
stała. Znosimy to cierpliwie; sądzimy jednak, że 


ska w ruchu. 

Dział litograficzny zawierać ma oprócz maszyny |cierpliwość zbyt długa demoralizuje, i że od czasu 
litograficznej w ruchu, reprodukcye autograficzne, | do czasu należy zbyt jaskrawe fakta w tym rodzaju 
rysunki na kamieniach litograficznych, plany, mapy, | podawać przynajmniej do publicznej wiadomości. So- 

botnią naszą korespondencyę rzymską, podającą do- 


a z działu chromolitografii: obrazy i obrazki, o- 
lejodruki, tudzież reprodukcye z oryginalnych |niosłe słowa Ojca św. o Polsce, powtórzyła większość 
pism galicyjskich. Uczyniła to Gazeta Lwowska 


obrazów. 

Dział fotograficzny obejmie forografie osób, tak|i Nowa Reforma z przytoczeniem źródła, Natomiast 
pojedynczo, jak w grupach; fotografie z widoków |lwowski Przegląd nietylko, że źródła nie wskazał, 
żywej natury i architektoniczne; fotografie z obra- jale pośrednio zaznaczył, że on to otrzymał ową wia- 
zów, rzeżb itp. domość z Rzymu. („Jesteśmy szczęśliwi, że możemy 

W dziale introligatorskim wystawione będą o-|podać* i t. p.). Wiadomości nasze z Kiele powtó- 
prawy książek, poczynając od najskromniejszych |rzyły prawie wszystkie pisma lwowskie, z nich tylko 
okładek szkolnych, aż do najwykwintniejszych, | Gazeta Lwowska powołała się na źródło. U dzien- 
wkraczających już w dziedzinę sztuki, a oprócz |ników przeciwnego nam kierunku politycznego mo- 
tego okazy ram i ramek do fotografij, passe-par- |źnaby to uważać za bardzo niski sposób walki z nie- 
tout, albumów, tek szkolnych i biurowych, pude- | dogodnym sobie organem. Wszakżeż chyba nie z tego 

powodu Przegląd znów żródło zamilezał. Niech to 


łek itp. : È 
iai stwierdzenie faktu posłuży zarazem za... prze- 
l | stroge. 

— Władzom do wiadomości. Dzis w południe 
utworzył się zator... na ulicy Szpitalnej, nie z lodu 
oczywiście, ale z wszelakiego rodzaju wozów, zaprzę- 
żonych i niezaprzężonych, z wożnicami i bez wożni- 
ców. Skutek był ten, że w samo południe, doróżki 
jadące przez jednę z najważniejszych arteryj komu- 
nikacyjnych miasta, musiały, przejechawszy całą pra- 
wie ulicę, zawracać przed nowym gmachem teatral- 
nym i objeżdżać bocznemi ulicami, 

— Qkazano nam świadectwo ubóstwa, wystawione 
w języku polskim przez naczelnika jednej z gmin ga- 
lieyjskich, a przez greeko - katolickiego parocha opa- 
trzone klauzulą zatwierdzającą w języka... niemie- 
ckim! Ksiądz paroch nie zaniedbał jednak w podpisie. 
swym uwidocznić swój szczeropolski herb szlachecki? 

— Mianowania. Minister handlu zamianował ad- 
junktów budownictwa: Jana Langa w Przemyślu, 
Erazma Langa we Lwowie, Józefa Miillera w Tarno- 
polu i Franciszka Patlewicza we Lwowie inżynierami 
dla technicznej służby Dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie. 2 

— Z armii. Najjaśniejszy Pan zarządził przenie- 
sienie pułkownika jeneralnego sztabu Em. Scheinera 
do 58 p. p. Majora i komendanta 30 batalionu strzel- 
ców Rądolfa Morawitza do 67 p. p. Major 41 p. p.. 
Józef Sintie przeniesiony został jako komendant do 30 
bat. strzelców. 

Zastępca rezerw. lekarza Jakób Politzer zamiaro- 
wany lekarzem asystentem w rezerwie w szpitalu 
garniz. nr. 3 w Przemyślu. 

Wachmistrz 80 p. p. Jakób Becker otrzymał sre- 
brny krzyż zasługi z koroną. 

Zastępcami lekarzy asystentów zostali jednaroczni 
ochotnicy Stan. Prebendowski z 30 p. p. w Przemy- 
ślu, Gerson Drucker z 58 p. p. we Lwowie i Jul. 
Nowak z 57 p. p. w Krakowie, a zastępcą rezerw. 
lekarza asyst. Mojż. Weinreb z 41 p. p. Kapitan Jan. 
Nowotny z 77 p. p. przeniesiony do 45 p. p., a ka- 
pitan Karol Englert z 80 do 99 p. p. Porucznik 
rachun. Bron. Tyniecki z 3 pułku ułanów do domu 
inwalidów we Lwowie. 

W stan spoczynku przeniesieni kapitanowie: Oskar 
Preschel z 56 p. p., Alb. Igalfy i Józef Kowarz 
z 57 p.p., poruczn. Franc. Lang z 9 p. p. 

Stopień oficerski złożyć pozwolono poruezn. Kar.. 
Arvayowi z 41 p. p. i podporucz. Eliaszowi Osac- 
sim z 41 p. p., Wacł. Bayerowi z 58 p. p. i Christ. 


— =p 


KRONIKA. 


Kraków 5 kwietnia. 


— Dla uczestników polskiej pielgrzymki, wyje- 
żdżających dzis wieczorem do Rzymu, odprawione z0- 
stało o godz. 9 rano w katedrze na Wawelu uroczy- 
ste nabożeństwo; celebrował je w asystencyi ducho 
wieństwa X. infułat Matzke. Całe prezbiteryum mię- 
dzy głównym ołtarzem a ołtarzem z trumną św. Sta- 
nisława wypełnili pielgrzymi wszelkich stanów i za- 
wodów, przybyli ze wszystkich ziem polskich. Między 
nimi jest wielu duchownych obu obrządków, wielu 
włościan tak polskiej, jak ruskiej narodowości. Pod- 
czas nabożeństwa śpiewał chór odpowiednie pieśni. 
Przy końcu wielu bardzo pielgrzymów przyjęło Ko- 
munię św., udzieloną im przez eelebrującego. Po od- 
prawieniu nabożeństwa przemówił X. infułat Matzke 
podniosłemi słowy do pielgrzymów, wskazując zna- 
czenie faktu, że ztąd, gdzie w podziemiach złożeni 
królowie polscy, obrońcy św. wiary i Kościoła, że 
ztąd od grobu św. Stanisława zebrani zewsząd rodacy, 
jak dzieci jednej rodziny, spieszą do wiecznego mia 
sta, by tam zaświadczyć, iż za wzorem Św. biskupa- 
męczennika nasz naród gotów ponieść cierpienie za 
wiarę, iż zawsze wiernym Kościołowi pozostanie. 
Przemowa ta do łez wzruszyła zebranych; po jej wy- 
głoszeniu X. infułat udzielił wszystkim pielgrzymom 
błogosławieństwa kościelnego. Po nabożeństwie piel- 
grzymi zwiedzali szczegółowo katedrę, skarbiec, groby 
królewskie. Oglądali też restaurowaną obecnie ofiar- 
nością krakowskiej Kasy Oszczędności kaplicę Ja 
giellońską i na widok powstającego z ruiny w nowej 
szacie arcydzieła sztuki, drogiej narodowi pamiątki, 
wyrażali najgłębszą wdzięczność za podjęcie wielkiego 
dzieła restauratyi, wywołującego głębokie uczucie ra- 
dości w całem społeczeństwie polskiem. 


cko - katolickiego rozpoczynają się dzisiaj wieczorem 
w kościele św. Norberta. W piątek urządzony będzie 
w rzeczonym kościele Boży grób, w niedzielę rano 
o godz. 8 odprawioną zostanie rezurekcya, zaś o go- 
dzinie 10 uroczysta Suma ze śpiewami liturgicznemi. 

-— Egzamina klauzurowe i ustne w krakowskiej 
e. k. Komisyi egzaminacyjnej dla kandydatów na nau- 
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Rathowi z 89 p. p. Z armii wystąpić pozwolono po- 
rucznikowi rezerw. Izydorowi Krużlewskiemu z 24 
pułku piechoty. 

— Wybór posła do Sejmu z kuryi większej wła- 
sności dawnego obwodu tarnowskiego rozpisany zo- 
stał na czwartek dnia 6 b. m. Dowiadujemy się, że 
poważne grono wyborców stawia kandydaturę hr. 
Franciszka Mycielskiego z Wiśniowy. Hr. Mycielski 
piastował już, jak wiadomo, mandat sejmowy, odzna- 
czał się sumienną znajomością spraw krajowych i po- 
łożył rzetelne zasługi swoją inicyatywą w sprawie 
utworzenia wydziału rolniczego w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim. ży 

— Zaręczyny. W niedzielę w pierwszy dzień Swiat 
Wielkanocnych odbyły się zaręczyny panny Kamili 
Jandy, córki powszechnie szanowanego we Lwowie 
lekarza, p. Franciszka Jandy, z p. Józefem hrabią 
Hoyos'em, porucznikiem 14 pułku huzarów. 

— Dfiarność na cele wystawy krajowej wzrasta 
z dniem każdym, dowodząc niezbicie, iż śmiało rzu- 
cona, a zdrowa idea, coraz szersze obejmuje koła. 
Pocieszającem zaś jest najbardziej, że udziały na fun- 
dusz zakładowy płyną nie z jednej tylko klasy lub 
warstwy ; przeciwnie do dyrekcyi wystawy nadchodzą 
oferty ze wszystkich stron od osób, a zwłaszcza in- 
stytucyj, które bezpośredniej korzyści z wystawy spo- 
dziewać się nie mogą, lecz stają do apelu w imię 
pięknie odczutego publicznego obowiązku! Od ilości 
też tych datków zależeć będzie powodzenie wystawy, 
jeśli być ona ma, jak to w programie słusznie wska- 
zano: „powszechną“... Budujący przykład ofiarności 
dają nasze Towarzystwa zaliczkowe, które wszystkie 
niemal podążają z zasiłkami. Na czele subskrybentów 
widnieje Towarzystwo zaliczkowe lwowskie z kwotą 
300 złr., za niem poszły: Stanisławów 50 złr., Do- 
bromil 10 złr., Tarnobrzeg 50 złr., Stare Miasto 
20 złr., Przemyślany 50 złr., Maryampol 10 złr., 
Maków 50 złr., Krasiczyn 20 złr., Gorlice 50 złr., 
Gliniany 100 złr. Towarzystwo powrożnicze w Ra- 
dymnie pospieszyło z ofiarą w kwocie 250 złr., To- 
warzystwo tkackie w Korczynie 15 złr., Spółka za- 
liczkowa urzędników we Lwowie złożyła 50 złr., To- 
warzystwo urzędników w Przemyślu 10 złr., Koło 
gimnastyczno-śpiewackie nauczycieli szkół ludowych 
lwowskich 10 złr. Nieobojętne są również dla wy- 
stawy oddziały Towarzystwa gospodarczego. Z udzia- 
łami po 50 złr. przystąpiły Brody, Kamionka Stru- 
miłowa, Złoczów, ŹZółkiew. Tłumacz subskrybował 
45 złr., przewodniczący wszakże oddziału tego p. Oktaw 
Doschott nadesłał od siebie 250 złr., jakoteż od pp. 
Antoniego Szadbeja 25 złr., Konstantego Ładomir- 
skiego 25 złr., Augusta Gumińskiego 25 złr., Jana 
Jakubowicza 10 złr., Antoniego Abgarowicza 10 złr., 
Alfreda Orskiego 10 złr. Należy mieć niepłonną na- 
dzieję, iż przy odbywających się obecnie zgromadze- 
niach dorocznych innych instytucyj doniosła sprawa 
wystawy nie będzie nigdzie pominiętą. 

— (Cholera. Z powodu panującej ciągle jeszcze 
cholery na Podolu rosyjskiem, zachodzi potrzeba za- 
pewnienia na każdy wypadek pomocy lekarskiej 
w kraju. PP. lekarze, którzy więc mają zamiar przy- 
jąć obowiązek leczenia chorych cholerycznych pod- 
czas epidemii, zechcą się zgłosić do biura sanitarne- 
go Namiestnictwa pisemnie lub osobiście. Przyjętym 
lekarzom i chirurgom zapewnia się, oprócz zwrotu 
kosztów podróży, dyety dzienne po 10 złr. w. a., 
które w miarę stosunków miejscowych do kwoty 15 
złr. w.a mogą być podwyższone. Prócz tego zwraca 
się uwagę, że na mocy Najwyższego postanowienia 
z dnia 3 lutego 1856 wydane rozporz. minist. spraw 
wewnętrznych i finansów z dnia 6 maja 1856 (Dz. 
P- p. 113), a tyczące się zaopatrzenia wdów i sierót 
po lekarzach i chirurgach, użytych do stłumienia epi- 
demicznej cholery, dotychczas pozostaje w mocy, i 
że tem samem wdowy i sieroty po lekarzach pomo- 
eniczych, którzy w służbie zarazili się i padli ofiarą 
swego powołania, mają takie same prawa do pensyi 
wdowiej i dodatku na wychowanie, jak wdowy i sie 
roty po lekarzach w służbie państwowej zostających: 

O przebiegu cholery, która pojawiła się w Kudryń- 
cach, powiatu borszezowskiego, mamy do zanotowa- 
nia, iż u dwóch pacyentów, 0 których zachorowaniu 
donieśliśmy poprzednio , stwierdzono. w wydzielinach 
bakcyle choleryczne. W dniach 1i 2 kwietnia za- 
chorowały w Kudryńcach ponownie dwie osoby na 
cholerę. Do Kudryniec wyjechali wczoraj inspektor 
sanitarny Dr Lachowicz i koncepista biura sanitar- 
nego Dr Rosenbusch. b 
Święta w Warszawie. Czytamy w Słowie: 
Wedle zwyczaju, po skończonem nabożeństwie mnó- 
stwo osób pospieszyło do JE. X. Arcybiskupa na 
„święcone* dla złożenia życzeń. Widzieliśmy tam 
przedstawicieli wszystkich stanów i powołań: naczel- 
ników władz administracyjnych z jenerał - gubernato 
rem warszawskim na czele, prezydenta miasta, człon- 
ków magistratu, sądownictwa i t. d. W drugie święto 
X. Arcybiskup przyjmował duchowieństwo, a wczoraj 
ainmnów seminaryum metropolitalnego. W drugie 
święto również odbyło się „święcone* u pp. Ludwi- 
kostwa Górskich, a przez gościnne salony sz. pre- 
zesa komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
przesunęło się w godzinach południowych paręset osób. 

— Dyplom honorowy. Straż ogniowa warszawska 
nagrodzoną została na wystawie straży ogniowych 
w Petersburgu dyplomem honorowym. 

— Z Królestwa. Czytamy w warszawskiej Gaz. 
Polskiej: Dwa pisma prowincyonalne, po kilko mie- 
sięcznem zawieszeniu, znów zaczęły wychodzić: 
w Kaliszu i Radomiu. Zamiast Kaliszanina wyda- 
wana jest Gazeta Kaliska, którą podpisuje jako 
redaktor, adw. przys. Józef Radwan, a jako wyda- 
wea p. O. Hindemith. W Radomiu powróciła Gazeta 


Radomska, wydana i redagowana tym razem przez 
p. Rajmunda Masłowskiego. Pierwsze numery tych 
pism przynoszą sporo wiadomości, mogących intere- 
sować czytelników prowincyonalnych, których też o- 
bowiązkiem jest zapewnić usiłowaniom wydawniczym 
odpowiednie poparcie. 

— Sprawa językowa w teatrze. W wiedeński : 
teatrze „an der Wien* miano grać wczoraj Prodaną 
nevestę Smetany z panną Diglas w głównej roli. — 
Tymce asem śpiewaczka zachorowała. Zamiast odw: - 
łać zupełnie spektakl zaproszono telegraficznie pannę 
Vessely z czeskiego teatru w Pradze, która też jutro 
będzie śpiewać Maienkę, ale... po czesku, gdyż za 
słabo włada językiem niemieckim. Pierwszy to wy- 
padek, w którym język czeski zabrzmi równocześnie 
z niemieckim na niemieckiej scenie. 

— „Century Magazine“ w marcowym zeszycie 
drukują pamiętniki angielskiego kapitana Ussher, który 
w r. 1814 na pokładzie statku „Undaunted* zawiózł 
Napoleona na Elbę. Napoleon — wedle tych pamięt- 
ników — był przez cały czas podróży bardzo swo- 
bodny i dobrej myśli. W rozmowach otwarty, podno- 
sił kilkakrotnie, że Hiszpania jest naturalną aliantką 
Francyi, a wrogiem Anglii i nazwał hańbą fakt, iż 
Hiszpanie dozwalają, aby Gibraltar był w rękach 
wrogów. Mówiąc o marynarce francuskiej, rzekł wielki 
wódz: „Bez Antwerpii Francys nie jest niczem , bó 
w razie blokady Tulonu i Brestu, można w Antwer- 
pii wystawić i uzbroić flotę, sprowadziwszy drzewo 
z Polski.* Napoleon ciągle mówił o przyszłej wojnie 
francusko-angielskiej, na co pułkownik Campbell za- 
pytał, coby był zrobił, gdyby zajął Londyn. „Trudno 
odpowiedzieć na to pytanie, rzekł Napoleon, bo taki 
lud, jak angielski, nie jest jeszcze podbity w chwili, 
gdy mu się odbierze stolicę. W każdym jednak razie 
zwyciężywszy, oddzieliłbym Irlandyę od W. Brytanii.* 

— Nekrologia. Honorata Siedlecka, siostra 
zmarłego a znanego w naszem mieście aptekarza, 
zmarła w dniu dzisiejszym, przeżywszy lat 57. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 6 kwietnia po raz jedenasty: Flirt, 
komedya w 4 aktach Michała Bałuckiego. 

W sobotę 8 kwietnia na dochód Anny Kału- 
żŻyńskiej po raz pierwszy: Książę Henryk, dramat 
historyczny w 5 aktach Bronisława Grabowskiego. 
(Zalecony do grania przez krakowską komisyę kon- 
kursową imienia Wołodkowicza). 


— Dnia 4 kwietnia pochmurno, pod wieczór krople 
deszczu; termometr od -5'5 doszedł do --16*0 C. 
Barometr bez zmiany; o godzinie 7-mej rano dnia 5 
kwietnia stan jego był 745:3 mm., termometru +54 
Cels. Wiatr wschodni. 


We czwartek dnia 6 kwietnia: św. Celestyna pap, 


Ruch artystyczny i umysłowy. 
Muzeum Narodowe zawdzięcza niemałym staraniom 
hr. Bolesława Starzyńskiego, zamieszkałego w Nicei, 
fotografie miecza koronacyjnego, zwanego „Szczerb- 
cem,“ a znajdującego się obecnie w petersburskim 
Eremitażu. Znakomite fotografie przedstawiają ręko- 
jeść i część głowni z obu stron wielkości naturalnej, 


oraz całość miecza w zmniejszenia. Skoro pomnikowa 


praca p. Nepomucena Sadowskiego wyjaśniła z całą 
ścisłością dzieje tej pamiątki narodowej, miłą będzie 
rzeczą spotkanie się w zbiorach narodowych z wy- 
borną reprodukcyą zabytku tyle cennego. Udało się 
też zarządowi Muzeum nabyć w ostatnich czasach 
adamaszkową chorągiew nagrobkową Jana Skargi Po- 
węskiego, syna Franciszka i Anny ŃŚwiatkowskiej, 
zmarłego 1648 r. Portret bratanka X. Skargi w oto- 
czeniu armatury, oraz napis grobowy drugostronny 
nadają ważność temu zabytkowi kultury polskiej XVII 
wieku i rzucają światło na stosunki rodzinne Skargi, 
niedawno podniesione w artykule cennym Przeglądu 
powszechnego, 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa 
w Gorlicach. Rok już dobiega od czasu, jak grono 
ludzi dobrej woli założyło w Gorlicach Towarzy- 
stwo dla handlu, przemysłu i rolnictwa, mając na 
razie głównie na celu dostarczanie potrzebnych 
przemysłowi naftowemu przedmiotów, a powoli, 
w miarę wzrostu kapitału i ezłonków, rozszerzyć 
swe działanie dla rolnictwa i innych gałęzi prze- 
mysłu. Jakkolwiek młode Towarzystwo miało do 
walczenia z bardzo silną obcą konkurencyą, potra- 
fiło sobie odrazu zyskać obszerne koło odbiorców 
i już przez samo swoje wystąpienie czynne do- 
prowadziło do obniżenia cen wielkiej liczby przed- 
miotów, używanych w przemyśle naftowym. Już 
to samo byłoby znaczną korzyścią dla naszego 
kraju, tem więcej, że wielka część tych przed- 
miotów dotychczas nie fabrykuje się w kraju. Ta 
korzyść byłaby daleko większą, gdyby wszyscy 
właściciele kopalń i rafiperyj wstąpili jako człon- 
kowie do Towarzystwa i przez to samo wpłynęli 
na jego rozwój z własną korzyścią z jednej stro- 
ny, a z drugiej na wytworzenie solidarnej ekono- 
mieznej pracy w tym, tak ważnym dziale prze- 
mysłu krajowego. 


CZAS z Czwartku 6 Kwietnia 1893. 


Mimo ograniczonych środków, jakiemi Towa- 
rzystwo rozporządzało, potrafiło jednak w ciągu 
pierwszego roku istnienia, a raczej przez 9 mie- 
sięcy pierwszego roku zyskać bardzo dodatnie rezul 
taty. Daje bowiem swym członkom po 10% dy- 
widendy, oprócz tego oddaje do funduszu rezer 
wowego 700 złr., przy ogromnych stosunkowo 
kosztach założenia, Towarzystwo bowiem ma dwie 
filie, których urządzenie i wprowadzenie w życie 
pociagnęło za sobą znaczne koszta. 

Przy patrzmy się liczbom, które dosadniej po 
uczają : Towarzystwo liczyło w tych kilka miesią- 
cach działania 37 członków z kapitałem 12.430 
złr., zakupiło towarów za 166.351 złr., sprzedało 
za 158.550 złr., zapasy towarów własnych wyno- 
szą 25.503 złr., zapasy komisowe 68.544 złr., — 
czyli że wartość wszystkich zapasów na składach 
wynosi 94.052 złr. 

Obrót kasowy był w przychodzie 133.280 złr., 
rozchód 130.106 złr., stan kasy dnia 30 grudnia 
1892 r. 3.173 złr. Ogólny zatem obrót 266.560 
złr. (centy opuszczamy). Zysk brutto wynosił złr. 
12.708. 

Wobec nagromadzenia kapitałów po naszych 
kasach oszczędności i bankach na niski procent, 
dziwnem jest to stronienie kapitału, mianowicie 
drobniejszego od udziału w pewnych Towarzy- 
stwach, które zapewniają większe korzyści mate- 
ryalne. Wzgląd na ryzyko przy ograniczonej po- 
ręce wogóle jest poprostu śmieszny wobec ciągłe- 
go prosperowania Towarzystw zaliczkowych o nie 
ograniczonej poręce, a na polu handlowem przy 
jakiej takiej oględności jest daleko mniejsza mo- 
Żność strat, niż na polu operacyj kredytowych, a 
obrót kapitału, szybszy przy mniejszych zyskach 
daje jednak ogólny zysk bardzo pokaźny. Każd 
uczestnik prócz tego przyczynia się do ekonomi- 
cznego rozwoju i uzdrowienia społeczeństwa, które 
ciągle przez obcych jest wyzyskiwane, a prócz 
tego każdy z członków mimowoli obznajamia się 
z tokiem spraw handlowych i przemysłowych i 
powoli pozbywa się masy spadkowych, że tak po- 
wiem, a zagnieżdżonych silnie uprzedzeń, które 
trzeba nam pokonać, jeżeli mamy rzeczywiście 
wytworzyć wszechstronnie silne społeczeństwo. I 

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się 
d. 8 kwietnia b. rọ, a jest nadzieja, że znaczna 
liczba członków nowych zapisze się w tym czasie. 

W Radzie Nadzorczej Towarzystwa zasiadają 
pp. Stanisław Biechoński, Wojciech Biechoński, 
August Gorayski, Edward Miłkowski, Wacław Pie- 
niążek, Jan hr. Potocki z Rymanowa, Walery Sta- 
wiarski, Adam Trzecieski. aja 

Dyrekcyę składają pp. Dr Kazimierz Sczaniecki, 
Tomasz Łaszcz, Bolesław Łodziński. 

Wystawa koni na wystawie krajowej zapowiada 
się nader świetnie. Do działu tego wejdą konie 
zbytkowe, remonty wojskowe i robocze. Wystawa 
działu trwać ma dni sześć, rozpocznie się zaś pod- 
czas pobytu cesarza we Lwowie. Prezydyum działu 
tego spoczywa w doświadczonych rękach hr. Wil- 
helma Siemieńskiego - Lewickiego, członkami jego 
są najcelniejsi nasi fachowey, pp. Bielski, Jędrze- 
jowicz, hr. Cetner, referentem znany ze swej gorli- 
wej na tem polu działalności p. Skarbek Borowski. 
Sekcya oblicza ogólną liczbę koni zbytkowych na 
280 sztuk, remont 200 sztuk, roboczych 200, tak, 
iż razem spodziewać się należy około 680 okazów. 
Jest pewną rzeczą, że rząd wybuduje dla koni 
swoich oddzielną stajnię; br. Wilhelm Siemieński 
Lewicki, oraz bar. Romaszkan noszą się również 
z myślą wzniesienia specyalnego pomieszczenia 
dla swoich rzadkich okazów. Dla koni włościań- 
skich, co z szezerem zapisujemy zadowoleniem, 
poczyniono największe ułatwienia: uwolnione być 
one mają od opłaty placowego, otrzymywać będą 
podczas trwania wystawy darmo paszę, a nawet 
koszta transportu ich zamierza dyrekcya pokryć 
z funduszów wystawy. Jest to szezera i prakty- 
czna dla włościan zachęta, a przy współdziałaniu 
oddziałów Towarzystwa gospodarczego, przedsię- 
wzięcie to dyrekcyi wystawy gorąco popierających, 
może wydać pożądane owoce. Stajnie wystawowe 
budowane będą w ten sposób, iż w środku utwo- 
rzy się miejsce owalne do przeprowadzania koni 
wierzchowych, zaprzęgowych i pociągowych. Oka- 
zywane one być mają w użytku każdocześnie 
w pewnych oznaczonych godzinach, eo niezawo- 
dnie stanie się wielką atrakcyą dla publiczności 
naszej, a co bywa podczas wszelkich wystaw se- 
zonowych, ulubioną najpopularniejszą rozrywką 
Warszawian. Uwieńczeniem szerokiej działalności 
sekcyi chown koni byłoby istotnie przeprowadze- 
nie premiowania okazów gotówką.* Z pomocą 
przyjść tu winny: Towarzystwo chowu koni we 
Lwowie, dalej Towarzystwo wyścigów między- 
narodowych w Krakowie i wreszcie fundusz pań- 
stwowy na rok 1894, przeznaczony do premio- 
wania koni hodowców w poszczególnych powia- 
tach. Dyrekcya wystawy wyznaczy też niewątpli- 
wie premie w przedmiotach (zaprzęgi , wozy, na- 
czynia stajenne), zakupione oczywiście na placu 
wystawowym. Program działu tego został już wy- 
stosowany i oddany do druku. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Paryż 5 kwietnia. Z Egiptu donoszą o no- 
wych nieporozumieniach pomiędzy lordem Crome- 


rem a Riazem baszą. Chodzi mianowicie o zacho- 
wanie się i sprawozdanie angielskiej policyi, która 
w ostatnich czasach w kilku wypadkach żle się 
obeszła z krajowcami, oraz o sprawę trybunałów 
mięszanych, co do których ograniczenia sędzia 
Scott otrzymał szczegółowe polecenia rządu an- 
gielskiego. 

Petersburg O kwietnia. Pobyt rodziny car- 
skiej na Krymie potrwa dłużej, niż zapowiadano 
pierwotnie i przeciągnie się prawdopodobnie aż 
do połowy maja. Dzień 18 maja, w którym przy: 
padają urodziny w. księcia następcy tronu, oboje 
cesarstwo przepędzą w Moskwie. Powrót do sto- 
licy nastąpi zapewne 22 maja. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 5 kwietnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Starszy komisarz skarbowy Józef Dobija miano- 
wany został inspektorem skarbowym przy krajo- 
wej dyrekcyi skarbu we Lwowie. 

Cesarz udzielił radcy ministeryalnemu przy mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych, Juliuszowi Kaan, 
z powodu przejścia tegoż ua własne życzenie dla 
nadwątlonego zdrowia w stały stan spoczynku, o- 
raz w uznaniu jego znakomitych usług, krzyż ka- 
walerski orderu św. Leopolda. Tenże sam order 
udzielił cesarz radey ministeryalnemu i prowadzą- 
cemu protokoły rady ministrów baronowi Hohen- 
biihel. 

Wiener Ztg ogłasza, iż cesarz zezwolił na utwo- 
rzenie państwowego ginnazyum w Buczaczu z po- 
'zątkiem roku szkolnego 1893 94, z zastrzeżeniem 
uchwalenia w drodze konstytucyjnej potrzebnych 
środków, oraz z przyjęciem ofiarowanej przez 
gminę miasta Buczacza prestacyi; dalej przyzwo- 
lił cesarz, z zastrzeżeniem uchwalenia w drodze 
konstytucyjnej potrzebnych środków, na stopniowe 
utworzenie z początkiem roku szkolnego 1892/3 
państwowego gimnazyum z ruskim językiem wy 
kładowym w Kołomyi w formie klas paralelnych 
przy państwowem gimnazyum z językiem polskim 
wykładowym w Kołomyi. 

Wiedeń 5 kwietnia. Ministeryum wojny wy- 
dało rozporządzenie, znoszące zarządzone prze- 
szłego roku z powodu cholery niepowoływanie żoł- 
nierzy, należących do armii, a przebywających 
w Rosyi. Rozporządzenie powyższe nakazuje pod- 
danie tych żołnierzy dokładnej pięciodniowej ob- 
serwacyi lekarskiej, 

Wiedeń 5 kwietnia. Jeneralne zgromadzenie 
wiedeńskiego „Związku bankowego* przyjęło spra- 
wozdanie rady nadzorczej, według którego bilans 
zamyka się czystym zyskiem 1,131,493 złr. Zgro- 
madzenie przekazało do funduszu rezerwowego 
15,669 złr. i uchwaliło wypłacenie superdywidendy 
w kwocie 2 zir., a zatem cała dywidenda wynosi 
7 złr., a saldo na rok bieżący 409,835 złr. 

Praga 5 kwietnia. Komisya dla rozgranicze 
nia powiatów sądowych uchwaliła jednomyślnie 
wyłączenie czeskich powiatów Łuny, Libochowice 
i Rudnica z okręgów sądów obwodowych niemie- 
ekich w Litomierzycach i Gniewinie, oraz przyłą- 
czenie ich do utworzyć się mającego sądu obwo- 
dowego w Słonem. Do tego nowego sądu należeć 
będzie 9 powiatów z 537 gminami i 254,383 mie- 
szkańcami, między którymi tylko 2063 mieszkań 
ców narodowości niemieckiej. 

Berlin 5 kwietnia. Wieczorne dzienniki do- 
noszą, że jutro ukaże się prospekt nowej 3%, po- 
życzki państwowej. Na Prusy przypada kwota 80 
mil. marek, na państwo niemieckie 220 mil. ma- 
rek. Kurs emisyjny 87. 

Paryż 5 kwietnia. Po pięciominutowej sesyi 
odroczyła Izba swoje posiedzenie do jutra. 

Paryż 5 kwietnia. Wczoraj wieczorem zło- 
żony został ostatecznie nowy gabinet. Prezydyum 
i tekę spraw wewnętrznych objął Karol Dupuy, 
tekę spraw zagranicznych Develle, finansów Pey- 
tral, sprawiedliwości Guerin, oświaty Poincaré, 
handlu Terrier, wojny Loizillon, marynarki Rieu- 
nier, robót publicznych Viette, rolnictwa Viger. 

Bukareszt 5 kwietnia. Izba uchwaliła kon- 
wencyę w sprawie marek ochronnych z Austro- 
Węgrami i odroczyła swoje posiedzenie do 5 kwie- 
tnia. 

Belfast 5 kwietnia. Balfour, biorący onegdaj 
udział w olbrzymiej manifestacyi przeciwników 
bilu home-rule, wyraził nadzieję, że prowincya 
Ulster nigdy nie będzie przymuszoną chwycić za 
broń w obronie swojej wolności. Co jednak jest 
usprawiedliwione wobec królów-tyranów, to do- 
zwolone jest także wobec tyrańskiej większości. 

Waszyngton 5 kwietnia. Bartlett Tripp 
mianowany został posłem Stanów Zjednoczonych 
w Wiedniu. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Ces. Król. Skład osobliwszych gatunków Tytoniu 

i Cygar „Specialititen,* dalej Tutek (Gilz) z prawdzi- 

wej bibułki francuskiej, oraz wszelkie przybory do 

palenia, poleca Handel pod firmą Rudolfa Herliczki 

w Krakowie, Plac Maryacki, L. 1, w domu „pod Mu- 

rzynami.* — Towary galanteryjne. Ramy do obrazów, 
851 3-3) 


Telefon Nr 38. 


Piekarnia parowa 
W PODGÓRZU 


GUSTAWA BARUCHA 


wypieka 


Chleb czysto Żytni 


w bochenkach ważących 2 i 3 kilogramy. 
JF Zwraca się uwagę Szanownej P-n 
bliczności, że na każdym bochenku chleba 
czysto żytniego znajduje się kartka koloru 
różowego, z napisem: i ' 
„Chleb czysto żytni z Piekarni parowej 
Gustawa Barucha w Podgórzu.“ "SB 
Wysyłki na prowincyę uskutecznia 
Zarząd Piekarni parowej w Podgórzu. 


(181 27-104) 


Wino Chassaing 


z pepsyną i djastazą (czynnikami naturalnemi i 
niezbędnemi dla funkcyi trawienia), W 1864 roku 
o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny ra- 
port paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 r. 
rada, złożona z uczonych sędziów na wystawie pro- 
duktów farmaceutycznych w Wiedniu, przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Na wystawie świato- 
wej w Paryżu w roku 1889 wino to nagrodzone 
zostało złotym medalem. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczenia organów trawienia, gastralgii , boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 


(dyspepsyt). (44 11-14) 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 maja 1882 r.) 


-= eame pm m mA | EO MA AA W MŁ O 


dokona? 
| 
Północnej Cesarza Ferdynanda 


w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


Odchodzą 
4 Krakowa 


I 


POCIĄGI KOLEI: 


*6:40 rano |Kuryerski 3 klasy . *8-45 wiecz, 
10:— wiecz. Zigi tia ARZE w 46 45 rano 
t*5'40 rano | Osobowy 3 , *10'08 wiec, 
t*9-25przed 4 + 7-33 rana 
południem (z Oświęcima) 
3-05 popoł. % BĘ 1944 rano 
+6-08 wiecz. 5 maż +6 se k o a 
* także w kierunku do Prus lub z Prus, 


t także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 


T03 rano | Pospieszny 3 klasy 9:42 wierz, 
9:20 wiecz. - R, | 6.20 rano 
080 przed.| Osobowy 3 , 225 popoł. 
'0-55 wiecz. 4 MAS 5— Tero 
8'— rano | Mieszany 3 , 8 20 wiecu. 


w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 
5:50 popoł.| Osobowy 3 klasy . | 8-55 rano 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 


1:— popoł | Osobowy 3 klasy . à 
1:— popoł. a a adu TR7 


Kolei Państwowej 

< kierunku do lub od Żywca, Now 
przez Bonarkę koleją Pa 

4:40rano | Osobowy 3 klasy. . . . 
8 50 rano + 
1 05 wiecz. 
2 15 popoł. 


E 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 5 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł. 


....... 


Bankverein ... . 131 50 
Akcye Liinderbank. 259 20 
„ kol. Kar. Lud. 219 20 


$ 
= 
È 
n 
Z 4%, koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 
„. kredytowe . |355 30 n  » lwowsko- 
WY Es RA czerniow. 261 50 
Marki ........| 59 52y,| Nordbabn ..... 
4%, Renta węg. kor. | 
th s „ Złota 
sy prem. węg... cye tytoniowe . 
Losy tureckie .. . | 51 80 Ruble 


Usposobienie giełdy : wzmocnionne. 


Berlin 5 kwietnia 


Banknoty austr.. . |167 95 
Krótki Wiedeń . . 16% 75 


TAERE 54 
184 50 


4%, Listy likw. pols.| 63 80 
Akc. kol. Kar. Lud | 92 30 ` 
Banknoty ros... . 210 25 n, austr. kred. . 191 62 
5% Listy zast. pols. | 65 80 |Ultimo Ruble .. . 210 75 
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Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Wr 50. 
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CZAS z Czwartku 6 Kwietnia 1898. 
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Nowenna najskuteczniejsza 
do Najświętszej Maryi Panny 
Nieustającej Pomocy 
(z przykładami cudów za przyczyną Najśw. 
P. Nieustającej Pomocy) 
©. Boruasda Kubicńakitgo, 


Zgrom. 00. Redemptorzystów, 
wyszła już w CZWARTEM ozdobnem wydaniu 


nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 
Cena egzempl. kartonowego 25 cent., Zaś 
w bardzo ozdobnej oprawie w płótno angielskie 
ze złotemi brzegami 45 cent. (811-4 6) 


kawaler, 47 lat li 


Ekonom, ćzący, posiad. chlu- 


bne świadectwa ztąd i z zagranicy, obeznany 
dokładnie na chodowli bydła rasowego i rolnie- 
twa postępowego poszukuje zaraz kosady. Adres: 
Ekonom post. rest. Myślenice.,  (851-1-3) 


2 wierzchowce bułane, 


dobrze noszące, z tych jeden do użycia 
jako wierzchowiec dla pań, oba dobrze 
przedstawiające się i obeznane z wojskiem, 
są tanio do sprzedania. Wiadomość u na- 
czelnego weterynarza 1. pułku ułanów lub 
w tegoż dywizyi pociągów Nr. 1. (846) 


Lesnik 
egzaminowany i do innych czynności jak: 
budownictwa, miernictwa, rachunkowości, 
kontroli, ukwalifikowany, z wieloletnią 
praktyką i chlubnemi świadectwami po- 
szukuje posady. Zgłoszenia pod E. W. 7. 
przyjmuje Administracya „Sylwana“, 
Lwów, ul. Cicha L. 1. 


ini Z zeb. 
Administrator dóbr ; Zisk: 
cyami i chlubnemi świadectwami, poszu- 
kuje posady. Złożyć może odpowiednią 
kaucyą. Poufne pośrednictwo przyjmie 
i dyskretnie wynagrodzi. Zgłoszenia pod 
M. C. 19. post. rest. kraków, Piasek. 
; w średnim wieku, do za- 
Gospodyni rządu domu na wsi lab 
w mieście, oszczędna i znająca się na 
kuchni zdrowej, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod J. H. 


10. poste restante kraków, Piasek. 
(847-1-3) 


Ogłoszenie konkursu. 


L. 14857. = (838-1 3, 


W celu nadania jednego ga- 
licyjskiego miejsca fun- 
duszowego w c. k. akade- 
mii Maryi Teresy w Wie- 
dniu, ogłasza się niniejszem konkurs. 

Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
akademii syna lub młodzieńca poruczo- 
nego jego opiece — winien wnieść do 
Wydziału krajowego prośbę majda- 
lej do dnia 30 kwietnia 
18393 r. z następującemi załączni- 
kami: 

1) Metrykę chrztu kandydata, na- 
leżycie uwierzytelnioną na dowód, że 
tenże ukończył rok ósmy a nie prze- 
kroczył roku dwunastego swego życia. 

2) Świadectwem szkolnem na do- 
wód, że kandydat ukończył z dobrym 
postępem przynajmniej III. klasę szkół 
pospolitych tak zwanych dawniej „nor- 
malnych. * 

Jeżeli kandydat uczył się dotych- 
czas prywatnie, należy dołączyć oprócz 
świadectwa szkolnego, świadectwo mo- 
ralności, wydane przez miejscowy urząd 
parafialny. 

3) Świadectwem lekarskiem o sta- 
nie zdrowia kandydata, wystawionem 
przez e. k. protomedyka lub e. k. le- 
karza powiatowego, tudzież poświad- 
czeniem o przebyciu szezepionej lub 
naturalnej ospy. 

4) Świadectwem o stanie majątko- 
wym, wydanem przez miejscowy urząd 
parafialny, a zatwierdzonem przez 
Zwierzchność gminną i e. k. Staro- 
stwo powiatowe, w którem wyrazić 
należy, czyli kandydat ma rodzeństwo 
1 jak liczne — nakoniec: 

5) Deklaracyaą proszącego, że w ra- 
zie przyjęcia do Akademii sprawi kan- 
dydatowi wyprawę i będzie płacił do 
kasy zakładowej na uboczne wydatki 
corocznie po 200 zł. w. a. 

Program Akademii oraz informacyę 
o szczegółach wyprawy dla ucznia, 
można przejrzeć w Archiwum Wy- 
działu krajowego (gmach sejmowy, na 
dole). 

Przyjęcie do Akademii nastąpi w 
ciągu pierwszego półrocza szkolnego 
1893/4 r. 

Podania wniesione po upływie ter- 
minu konkursowego, albo też na ręce 
innej władzy, nie będą uwzględnione. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie, d. 26 marca 1898 r. 
Grott. 


Une Angiaise 
cherche une position pendant l'été, oa pour plus 
lavgue — comme dame le compagnie, cowpagne 
de voyage, ctc. —— Anglaise 555, Bureau 


4Czas.ó (850-1-2) 
od 1go maja: 3 po- 


Do wynajęcia koje, przedpokój i 


kuchnia, ul. Kolejowa Nr. 1, II. piętro. 

; pry jest: for- 

Tanio do sprzedania {$ian w 

dobrym stanie, garnitur salonowy oraz 

inne meble, przy ul. Kolejowej Nr. 1, 
II. piętro. (845 1 3 


Realność 


pod Nr. 21 przy ulicy Długiej — jest 

z wolnej ręki do sprzedania. — Cena 

14.000 złr. w. a. — Wiadomości udzieli 

Gustaw Jänich w ŻŁywcu, dworzec kol. 
(842-1-5) 


Jest wielu fabrykantów 
7 
którzy polecają karbolineum jako środek ocbronny 
przeciw wszelkim owadom, gniciu i zmurszeniu 
drzewa, grzybowi w domu i murach, wilgoci 
w ścianach i t. p., lecz tylko 
oryginalne karbolineum łączy BARTHLA 
w sobie wszystkie dobre zalety, jakich się żąda 
od takiego środka ochronnego. Nadaje się zara- 
zem jako orzechowo brunatna powłoka na przed- 
mioty drewniane, które przeszło 3 do 4 razy 
dłużej trwają. Prospekt bezpłatnie. 

HAZDA PROBA sprowadza stałą klientele. 
Paczka pocztowa 5:kilowa 1 złr. 50 c., 100 kilo 

16 złr. w Wiedniu (Pilznie czes. lub Passau). 


SMG" Mały wydatek, a tysiąckrotny zysk. "Wg 


Michael Barthel & Co , Wien, X. 


Keplergasse Nr. 20. (832-1-10) 


Firma założona 1781 roku. 


C. K. UPRZYW. 
fabryka machin 


pod firmą 


G. Bernhardt s Sóhne 


w Wiedniu, Gaudenzdorf, Hauptstrasse 23, 
dostarcza jako szczególność: 

o sile '/, do 100 koni 

motory gazowe koszta ruchu 1%, centa 
za motory od siły 10 koni wzwyż; 


na zwykłą naftę do lamp, 
motory naftowe ba 1/, do 12 koni siły — 
'/, kilo nafty na siłę konia; 


lokomobile naftowe osiie 12 koni; 


o sile '/,—12 koni; 
sp: w po 
silnice (motory) benzynowe icre. 
niu z przyrządem do wytwarzanią gazu na 
100 do 200 płomieni gazowych; 


silnice parowe o sile 2 do 200 koni; 


silnice dla kapeluszników piece dia 
dusz do prasowania — siła pary i ruchu za- 


darmo w porównaniu do dotychczasowej ma- 
nipulacyi roboczej. (843-1-8) 
Fabryka posiada wiele poleceń. 
S$" Prospekta darmo. TĘ 
POSZUKIWANI ZASTĘPCY. 


„WYRÓB KRAJOWY." 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski 


uznany przez Towarzystwo ekarskie 
krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro- 
niezny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 
Skład główny w aptece IM. Wiszniewskie- 
go w Mirakowie i P. Miikolasza wo Lwo- 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 
Cena słoika 86 cent. (2618 18-) 


(599-6-25) 


Zawsze starając się, uprzy- 
stępnić miernemi cena- 
mi dalszym kołom rzeczy- 
wiście dobre a pierwszorzędne 
wyroby ośmielam się donieść, 
że posiadam nietylko kład 
najlepsz. w świecie fortepianów firmy 


Steinway 6 Sons, New-York, 


lecz także otrzymałem główne zastępstwo słynnej 
w świecie firmy 
Juliusz Bliithner, kr. nadw. fabryka 
fortepianów w Lipsku 
(największa fabryka fortepianów na stałym lądzie, 
wyrobiła już 37.000 instrumentów). 

SG" Kto posiada instrument Bliithnera, ma 
nietylko nadzwyczaj trwały strojony fortepian, 
sprawiający grającemu zawsze przyjemność, lecz 
także przedmiot wartościowy, gdyż fortepiany 
Bliithnera są wszędzie rozszerzone i cenione. 

CENY: Nowe pianina Bliithuera od 570 złr. 
wzwyż, nowe fortep. krótkie z angielską mecha- 
niką repetyc. Bliithnera od 850 złr. wzwyż. 

SB” Nowe wiedeńsk. fortepiany krótkie od 
300 złr., nowe pianina od 250 złr. wzw. 200 
sztuk do wyboru. (688-6-7) 


Bernard kńchn zakład fortep. 


APTEKA „POD KORONĄ 8 


A r A æ 
Jozefa Trauczynskiego 
w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacji, 
POLECA: 
MĘ$ Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską 
oryginalną i wyrobu własnego. : 


! i JAKO NOWOŚĆ: 
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
wyrobu Józefa Sleczkowskiego ; 
nądto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 
COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Krowianke Dra Haya zawsze świeżą: 


WODY MINERALNE. (JP. 200-1-76) 


Wystawa nieustająca 


se Wyrobów stolarskich, tapicerskich I tokarskich -3 


Zwiazku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, ;ównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. : 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie, 

Wszelkie wyroby mebli giętych wypłatanych również fabrykacyi tutejszej 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pubiiczność poprze nasze usiłowania. 
Zarzad. 


(3828-185 


r4 3 s 
Zegary wieżowe. 
tudzież zegary dla szkół, ratuszów, fabryk i publicznych gma- 
chów, dostarcza w znakomitej, trwałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonaniu, a wskutek racyonalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy- 
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (6971-7-20) 
| Fabryka zegarów wieżowych, poruszana parą, 
Fr. Nioravus w Bernie mor. 
Kosztorysy darmo i opłatnie F Fabryka odznaczona 


pierwszemi nagrodami w Londynie, Brukseli, Pa- 
lermie, fńiromieryżu, Lincu, Roskowicach itd. "WH 


Śliczne próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie. 
| Obszerne zbiory próbek dla krawców nieopłacone. 
Nie daję żadnego ustępstwa 2, lub 37/, złr. na metrze, ani też żadnych podarunków dla krawców, 
ijako to czynią konkurenci ze szkodą odbiorców, lecz mam stałe ceny netto, prze.co każdy pry- 
(watny kupujący kupuje dobrze i tanio. Proszę więc kazać sobie przedłożyć tylko moje zbiory 
| próbek. Również ostrzegam przed listami podwójnych ustępstw cen konkurentów. 


MATERYE NA UBRANIA. 


| Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa. materye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, straży ogniowej, gimnastyków, liberyj, sukna na bilard i stoliki 
do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, także nieprzemakaine, na ubrania mysliw., materye do prania, 
pledy podróżne od 4—14 złr. i t. p. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar 
sukienny, a nie tanie łachy, które nie wartają pracy krawca, niechaj się uda do firmy (338 15 24) 


( - Jan Stikarofsky w Bernie mor. (Manchester Austryi). 
| Największy skład fabr. sakna wartości '/, mil. złr. 

Mój dom posiada największy wywóz sukn+ do Europy, wyrób sukien czesank , przyborów 
krawiec. i wielką introligatornię, zapraszam więc Szau. Publi zaość do obejrzenia przy Sposob- 
ności moich zakładów, w których ma zajęcie 150 ludzi. Rozsyłka tylko za zaliczką. Korespon- 


dencya w języku niemieckim, węgierskim. czeskim, polskim. włoskim, francuskim 1 angielskim. 
YAMAHY ONA Ślad aa A ROSE MALI, ORA DR. kpc 


Samodzielne wodociazgi 


dlą ubogich w wodę wysoko położonych miast, majątków ziemskica 
i gospodarstw wiejskich. — Jedyne 


samodzielne 
wodociągi znakomitej konstrukcyi technicznej dla wyciągania wody 
z głębokich studzien na dowolną wysokość, ustawia Ant. Kunz, 
fabryka wodociągówi 
pomp 
w Hranicach (Móhr. Weisskirchen). 
Wszechstronna poręka, kosztorysy i setki poleceń za wykonane wodo- 
(819-9 60) 


ciągi darmo i opłatnie. 
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Czcionkami Drukarni „Czasu.* 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam Drzozow y 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał I : 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1'50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 


jj zapomocą Dr. LENGIELA OPO-CREMIE słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MWDŁA BENZOK 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. ą 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u zj 
(D? -) 


Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haas. 


dział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


00000000000000103006000000068| Miody człowiek, 


W Ameryce wychodzi od 4 lat tygodnik 
ssPatryota** 


rodem z Czech, mówiący dokładnie i ro-| poświęcony interesom Polonii amerykań- 
zumiejący kilka języków, mianowicie pol- | skiej i dobru Ojczyzny. Abonament roczny 


ski, niemiecki, ang elski, francuski, włoski, | 
rosyjski, łaciński i t. d., obecnie za gra-! 
nicą przebywający, poszukuje w Polsce 
stosownej posady jako sekretarz, bibliote- 
karz, lektor, towarzysz do wyjazdu za 
granicę, lub innego podobnego zajęcia. 
Łaskawe oferty przyjmuje pod adresem: 
J.J. Lilak a Auvers (Belgique) 
rue Dambrugge 34. (766-4-6) 


i w danym razie s'a- 
Wysoką pr GWIZYĘ łą pensyę płacimy 
ajentiom za sprzedaż prawnie dozwolonych lvsów 
na spłaty. — HMamnptstiidtische Wechsel- 
stuben - Gesellschaft Adler & Comp., 
Budapest. (619 8 12) 


4 


Pierwsza c. k. uprz. SAME SCHATAUERSKA 


Fabryka sztucznego bazaltu, wyrobów 
szamotowych i kamionkowych 


K.SCHLIMP 


Zakład szlamowania kaolinu w WINAU 
pod Znaim, 

w Wiedniu, I., Maysedergasse 4. 

Klinkery do brukowania chodników, zajaz- 
dów, podwórzy, stajen i ulic. 

Klinkery i płyty mozajkowe, wykonane zna- 
ehe do przedsionków, ganków, kuchen 
1 Bal. 

Podwójnie polewane rury kamionkowe 
w najlepszym gatunku, nasady kominowe, na- 
czynia kamionkowe. 

Ogniotrwała cegła szamotowa, rury dymow» 
1 ogniskowe w najlepszym gatunku. (600 2-10) 

Kaolin podwójaie szlamowany, naturalnie biały. 

Wykonywa kanalizacyę z kamionek. 


Prospekta i kosztorysy darmo. 


Zastępca: pp. H. i A. Lorie w Krakowie, 
ul. św. Gertrudy L. 14. 


3 złr., półroczny złr. 1:50. 


Adres: „Patryota*, America U. 8. 845. 
8. Front S. Philadelphia. Pa. (813 3-6) 


W. C. ANGELUS 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka, L. 2. 
TE poleca JP.(769-4 ) 
wielki wybór haftów na kanwie, suknie 
i atłasie, gotowe roboty ręczne, przybory 
do haftowania, włóczki, kordonki, jedwa- 
bie, filozele, złota, kanwy kongresowe 
i jutowe, etaminy, monogramy RSE 
kowe i atłaskowe. 

Skład zabawek dziecinnych i ogrodow. 


TE ra LL a LLL LL 
Krakowskie Stowarzyszenie 


Pracy Kobiet 


w Rynku gł. 4A—B., L. 43, I. p, 
przyjmuje 
wszelkie zamówienia tak drobne jak 
i całe wyprawy w zakresie bia- 
łego Szycia i haftu, bielizny 
męskiej, damskiej oraz koś :ielnej, 
z materyałów własnych 
lub dostarczonych, przyjmuje 
również 


bieliznę uszkodzoną 
do naprawy. 
Na składzie płótna i bielizna sto- 
łowa, krajowego wyrobu, ze znaną 
z dobroci marką „PRZĄDKA*, po 


cenach według oryginalnego cennika 
fabrycznego. (778-3-5) 
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DO ODŁĄCZAN 


Separatory reczne 
„Victoria“ 


IA ŚMIETANY OD MLEKA, 


najbardziej udoskonalone ze wszystkich dotąd 


istniejących. 


Wyłączny skład na Galicyę: 
w Agencyi dla Rolników 
S. WIKUCKIEGO w Krakowie. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


(7100-7-12) 


Dla Miężczyzn. 


W osłabieniach polecają i przepisują lekarze wedle systemu profesora 
Volty sporządzony ;„galwano - elektryczny aparat do własnego 


użytlkuu.ć* 


Można go łatwo mieć w kieszeni. Opis 


Konstrukcya tego aparatu polega na ściśle naukowej podstawie. 


aparatu darmo, w zalepionej kopercie 


za nadesłaniem marki 10 ent, przez firmę J. Augenfeld, Elektrot:chniker 


und k. k. Privilegium - Inhaber, Wien, 


I., Schalerstrasse Nr. 18. (573 5-) 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
WF Wielki pierwszorzedny hotel. E 


3)0 


okoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 


(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 


zniżone ceny. 


(727 5-74) 


L. Speiser. 


C. k. uprz. napuszczane 


puszczane sukna do kurzu zapobie 
konserwują i nadają meblom świeży 

od innych sukien do kurzu. 
Są wszędzie do nabycia, główny 


Ignacy Rippe! w Wiedniu, VI, Stumpergasse 25. 


iS” Prospekta darmo i opłatnie. WG 


sukna Hygiea! 


(posiadacze patentu: IGNACY RIPPEL, Dr. EDW. EIDHERR, chemicy 


polecane są gorąco przez wszystkich hygienistów, gdyż zabierają kurz, 
bez podnoszenia go w górę i rozsadzają znajdujace sie 
w nim zaraźliwe zarodki. Nadają się znakomicie do czysz- 
czenia wszelkich urządzeń domowych i biurowych, tudzież 
do wycierania woskowych i zapuszczanych podłóg. Te na- 


gają powstawaniu owadów, 
połysk i są w użyciu tańszemi 


(742 2 6) 
skład ma 


6', bułgarska państwowa 
pożyczka hipoteczna 


z roku 1892 w złocie. 


Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 


i Kaspiczan — Zofia — Kitstendil, 
i Warnę. 


Zupełnie wolna od podatku i opłaty raz na zawsze. 

Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat. 

Nie może być konwertowaną aż do roku 1898. 

Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie- 
dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie. 

„Rentuje się po dzisiejszym kursie z 6:307/,. 


Wechselstuben - Actien - Gesellschaft 


I., Wollzeile Nr. 10 „„ PE EU EG O U HE‘ warianilterstr. 74B. 


WIEN. 


—_. 


tudzież na oba miejsca portowe Burgar, 


(301-2-43) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


* Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła NP. Maryi, polecają: bieliznę męską własnego wyrobu, kołnierzyki, mankiety, skarpetki, chusteczki, krawaty po nader przystęp. cenach. ve. 


717-3 10) 
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